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M a  zpod" Polaków i
w Niemczech.

Z nane są dzieje przyjaźni, k tó ra  przez 
w iele la t trw a ła  m iędzy kato likam i niem ieckim i 
a Polakam i w cesarstw ie niem ieckiem . Zrodzi - 
ła  się ona na gru: cie wspólnego poczucia sp ra­
wiedliwości, w spólnych ideałów, okrzepła w 
długim  okresie w alki lu terstw a państw ow ego z 
katolickim  Kościołem, p rzetrw ała  wszystkie n ie ­
dole, zapisała w sw ych rocznikach zwycięstwo 
dobrej spraw y, widziała, ja k  pyszny krzyżak 
B ism ark szedł do Canossy, a potem... potem  
zw olna przeszła w obojętność, z niej w  n ie­
chęć, a 7 n iechęci w nG przyjaźń . Stało się to 
za spraw ą wciąż rosnącego szowinizmu, nio z 
polskiej winy, ale z niem ieckiej. Zgasł wielki 
W inuhorst, usunął się z w idowni Schorlem er z 
A lstu  W  obozm centrow ym  nie stało w ielkich 
duchów i szlachetnych serc, zapanow ał w nim 
prąd oportunistyczny, k tó ry  ciągnął centrow ­
ców w stronę rządu pruskiego, a ten  rząd p rzy ­
rzekał im wszelkie łaski, byle zapom nieli o Po­
lakach, byle nie protestow ał przeciw  ich prze­
śladow aniu ani z try b u n y  parlam entarnej, ani 
w swych pism ach i na zgrom adzeniach. Cen­
trow cy  dali się zw abić rządowi, stanęli pod ko­
m endą szląskiego m agnata  br. B allestrem a,k tó- 
•y b y ł letnim  '„itolikiem , a gorącym  Prusakiem. 

W y b ran y  m arszałkiem parlam entu , nie pozwa­
la ł on odezwać się żadnej polskiej skardze, spy­
chał z porządku dziennego in terpelacye Ilo ła  
polskiego, było za co odbierał głos naszym  po- 
>łom i od tąd  było ju ż  w pailam encie zupełnie 
.<ik, j u  w sejmie priiokim, w tym  „sejmie iana- 

ra tów  ł. N astąpi] więc rozdział m iędzy nam i a 
centrum , p ,zez to  zać nabrało  m ocy lu trzenie 

-olkopolski. Z atrw ożony tern,* P apież Leon 
X I I I  raz wezwał do zgody, lecz w odpowiedź 
nu  zabrzm iało na centrow ym  zjeździe w Opo- 

ln, że kato licy  niem ieccy są Niemcami. Szowi­
nizm  w ziął górę i zaczął się popisyw ać na 
Szląsku Górnym , gdzie zręcznie w tym  k ieru n ­
ku pracow ał x. kard y n ał K opp. O w Szląsk za­
wsze był punk tem  stycznym  centrum  z P olaka­
mi, bo tam  lud — nasz, a szlachta — niem ie­
cka i ta  szlachta b ra ła  m andaty , lecz zawsze 
staw iała  tak ich  kandydatów , k tó rzy  m ili by li 
ludowi, spraw y jego  gorąco b ra li do serca, a 
zasiadali w centrum  jako  n iby  delegacya pol­
ska, jako  łącznik  m iędzy tern stronnictw em  a 
j iłem  polskiem. K iedy  jed n ak  centrum  stało 

się oportuuistycznem  i w siąknęło w siebie nie- 
m .coni szowinizm, przestało wybiera^ na Szlą- 
sku kandydatów  m iłych ludowi. W (i wczas w 
naszym  tam tejszym  obozie pow stało rozdwoje­
nie; przez zrozum iały odruch, w ytw orzyło się 
stronnictw o radykalne, k tóre za przykładem  
centrum , na drugiem  m iejscu postaw iło k a to li­
cyzm, na  pierwszem  narodowość i poczęło s ta ­
w iać swoich kandydatów , a gdzie nie mogło 
mk przeprow adzić, tam  wolało głosować na so- 
cyalistów  lub postępowców niem ieckich, byle 
nie na  centrowców Nie m a zawziętszych w ro­
gów, jak  pokłóceni przyjaciele. D rugie na Szlą- 
sku nasze stronnictw o, zw ane k&tolickiem, bo 
się grupow ało dokoła dziennika Katolik i r e ­
dak to ra jego  p. N apieralskiego, nie zryw ało z 
centrum , bo uważało, że ono je s t „mniejszem 
złem u, aniżeli lu tersk ie  prusactw o lub socya- 
lizm a p rzy tem  obawiało się, aoy na Szląsk 
ile by ia  przeniesiona po lityka hakatystyczna. 

Lecz k iedy kato licy  niem ieccy naw et w Po- 
znańskiem  przeszli do obozu h ak a ty , u na Szlą- 
iku niu cl cieli przejąć kandydatów  kom prom i­
sowych, wówczas dopiero i obóz N apieralskiego 
odw rócił się od nich. Zaw rzał bój sbałn wczy 
C entrow cy szląscy strac ili trzy  m an d aty  na  
rzecz Polaków, a k ilka  na rzecz junkrów , libe­
rałów  i postępowców. Sam  hr. B ali es trem  s tra ­
cił m andat. T rzeba tu  z ubolew aniem  zazna­
czyć, że duchowieństwo katolickie na Szląsku 
okazało się najbardziej nicprzyjaznem  Polakom . 
Jego  dziennik SchlesiscJie-Vo7ks-Złg. s ta ł się po ­
lakożerczym , tak  samo hakatystycznym , ja k  
Posener Tagcblatt. Lecz tym czasem  rząd pruski 
pokłócił się z cen trum  na punkcie spraw  kolo­
n ialnych  J a k  niedaw no p. S tołypin  nie mógł
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przełożyła z włoskiego K arolina  UzieiluitZt/cka.

(Ciąg dalszy).
Owego wieczora, w tea trze  by ł oenetis 

diw y Sol“ il, a w spaniały  bukiet storczyków  i 
pełnych  fiołków, k tó ry  się wyszczególnia1 z po­
m iędzy mnóstwa innych  ofiarow anych ufobionej 
i fetow anej śp  ewaczce, by ł powodeicn kom en­
ta rzy  i p lo tek  po lożach. 2  pewnością, z pe­
w nością by ł to 1 ukiet od m aigrab iego . B y ł to 
d ar m argrabiego  ! hołd jego !

Po tea trze  było zebranie u księżny Klei- 
genburg. a pom iędzy zaproszonym i znajdow ała 
się L alla  i m arg rab ia  d i Y hare. T en ostatn i, 
pokręciw szy się pom iędzy paniam i, mówiąc im 
kom p h m erta , lub też rzucając epigram ?uli, 
hsiadł niedaleko księżniczki, z ruchem  czło­
w ieka, k tó ry  bardzo się w ynudziw szy, dozna­
je  chwilowej ulgi. L alla  n igdy  m u an i słowa 
9 diw ic nie powiudziaie, naw et by  zauw ażyć, 
^e panna Soleil pięknie śp ie w a ; ale tego wie- 
°zora powiedzieć coś chciała i uśm iechnięta w 
n mgu się wp .trywała... _ w butonierkę od fra- 
k a i w k tórej było k ilka  fiołków. .

Prześliczne... 
y  P rzykro  mi, księżniczko, ale nie mogę, nie 

smieni je j ty ch  fiołków ofiarować.

znieść tegc, że Polacy w dum ie nieraz przy  
głosowaniach decydowali, ta k  samo p. Bulów 
nie mógł znieść, że decyduje centrum . Tu i tam  
by ła  zadraśn ięta  pycha rządowa. P rzy  w ybo­
rach do parlam entu  rząd podał rękę liberałom  
i postępowcom, poparł ich funduszam i zw iązku 
m arynarskiego, stw orzył sobie nową większość, 
a cen trum  kopnął nogą, ta k  samo jak  socyali- 
stów. Centrum , spełniwszy rolę m u rz jn a , mo­
gło sobie pójść precz. I  poszło — poszło zno­
w u Jo opozycyi,

A le teraz zbliżają się wybory do sejmu 
pruskiego. Znaczą one bardzo mało, bo ten  sejm 
zawsze jeszcze będzie „sejmem lan d ra tó w “. J e d ­
nakże, co się teraz  p rzygotu ie  w stosunkach 
polsko-centrow ych, to późrie j bardzo w płynie 
na yybory  do pailam en tu , k tóre są powszechne 
i tajne. Centiowcom  chodzi o to. aby  nie s tra ­
cili w szystkich szląskicb m andatów  J e s t  ich 20; 
część z pew nością zabiorą Polacy, resztę mogą 
odJac kom u bądź, byle nie centrum , bc głosa­
m i swym i zadecydują w walce m iędzy stron ­
nictw am i wszechm em ieckiemi.

I  ot szląski hr. Oppersdorff, katolik , zda- 
w na poseł centrow y, w ystąp ił z p io jek tem  zgo­
dy Polaków  z centrum . C iekawe jest, że za to 
po tęjJło  go duchow ieństw o niem ieckie na Szlą­
sku. W  orgauie swym  Schlcsische Volics-Zcitung 
surowo skarciło go za samowolę, za staw ianie 
wniosków bez zezwolenia zarządu stronnictw a. 
H rab ia  musiai stoczyć w alkę z duchowieństwem , 
broniąc swych praw  do samodzielności, a w y­
jaśn iając , że przecież teraz  żaden urzędnik  nie 
będzie pracow ał dla centrum , ponieważ B erlin  
jest przeciw ny tem u stronnictw u, a zatem  ono 
powinno zbhżyć się do ludu. Nie poskutkow ała 
te  a rg u m e n ta : duchow ieństw o opiera się ugodzie 
z Polakam i, a popiera je rząd, strasząc w ju n ­
k iersk im  dzienniku Neisser Zeium j, że jeżeli 
ceutrum  sprzym ierzy się z Polakam i, t<_ „w iel­
kim i krokan: zbliży  się nowa w alka ku ltu rna , 
albowiem  już  wszyscy ku lm rn icy  siedli na  koi, 
i jeno czekają sygnału z B erlina, aby  ruszyć z 
kopyta. W esoła będzie jazda !w

Pisze z tego powodu kolońska Volks-Ztg : 
„Można na to odpowiedzieć słowam i p. S toły- 
p in a w d u m ie : „N ie przestraszycie !“ Nowa w al­
ka re lig ijn a?  mab, czy owak, ona zawsze b a r­
dzo praw dopodobna, tern pew niejsza, czem bę­
dziem y słabsi, a zatem  skupiajm y się, zdoby­
w ajm y sprzym ierzeńców, bądźm y spraw iedliw i, 
bo ty lko  tacy  zw yciężają11.

W ięc też Niem cy m a Szląsku, pom ijając 
procesty duchow ieństw a, s ta ra ją  się o kom pro­
mis z Polakam i, ale porozumienia jeszcze nie 
ma. Z dw udziestu m andatów  Polacy żądają dla 
siebie ośmiu, jednakże w ielu m iędzy nim i mó­
wi, £ e  jeden  jest zupełnie nieuspraw iedliw iony, 
bo -w nim  większość niem iecka, a d rugi w ijtpli- 
wy> gdyż tam  ty lko  z Czecbam:, „braćm i m o­
raw sk im i8, m ożna m ieć większość, a bracia mo­
raw scy lg n ą  do lutrów , zatem  trzeba poprzestać 
na sześciu. N a razie i to będzie znacznym  j>o- 
stępem . Lecz Niem cy dotąd dają ty lko  3 m an­
d a ty  Tolakom, w ostateczność: zaś 4, ale p rzy ­
rzekają postaw ić wszędzie indziej kandydatów , 
uznających narodowe praw a Polaków. Podobno 
na 5-ciu stanie zgoda.

M niejsza o jeden  m andat. Zgoda z centrum , 
pomoc jego p rzy  w yborach w Poznańskiem , w 
sejmie i w parlam encie znacznie więcej w arta, 
niż powiększenie K oła polskiego o parę  glo-
sow.

Korespondencje.
Wiedeń 9 sierpnia.

(W ysokie ceny pszenicy. —- W phjw nowych cel 
złożonych. — Niesłuszne ataki prasy radykalnej.

— Lekarze i technicy dentystyczni■)
(y(. Od przeszło czterech tygodn i cena 

pszenicy w całej m onarchii u trzym uje się na 
niebyw ale wysokim  poziom ie i w ynosi obecnie 
na ta rg u  budapeszteńskim  przeszie 11  ■/, koron 
ża 60 kilo, czyli 23 koron za cen tnar m etry ­
czny, Cena ta  je s t w porów naniu  z tym  sa­
mym okresem  roku przeszłegu o 8 koron na

Obawia się m arg rab ia  słodkiej w y­
m ów ki ?

Jak ó b  ze zdziw ieniem  spojrzał na Lallę.
— O, n ie  ! zupełn ie  co innego .
— "Więc tak  m u są drogie te  fiołki?
“  f  f°  n_’e h rab ino  ; ale cóż, może .się je j 

o ł j d a  dziwnem, ale naw et m y starzy  roues 
ma ny naszą w styćliw ośó i.... h rabina nie mo­
że mnie zrozumieć.... nic m i nie zależy na 

pom ięiych kw iatach.... ot.... zdaw ałoby 
b i n k ^  ^  u kkżam , ofiarowuiąc je  hra-

Milozenie podkreślone a w ystudyow ane z 
wysokąj sztuka, uw ydatn ia ły  k o n tras t pom iędzy 
śpiew aczką, a księżniczką, wielce dla tej osta­
tniej pochlebny.

anody m arg rab ia  um ilkł, długo oboje na 
siebie spojrzeli, m e m ówiąc nic ; potem Lalla, 
z ustam i nieco drżącem i i p iersią bardziej fa ­
lu jącą pod dekoltow auyin  stanikiem , w yciągnę­
ła  ku  1 nemu rękę, ze słodkim  w yrazem  prośby 
1 p i2., w iązania. hare  w yciągnął fiołki z bu ­
ton ierk i i bardziej z przyzwyczajenia, ja k  z ro­
zmyśli ekko ścisnął paluszki Lalii. L a ik  wzię­
ła k w iaty  i sta ran n ie  w łożyła je  do koronko­
wego w achlarza.

t0 0świaaczyi?y, czyli też ż a r t?  — 
pom yślał w duszy Y harć, — Ale, k tóż  kiedy 
potrafi zrozumieć kob iety  ?... Czyż ona może 
chmec yue je  luj. fasse la cour kochać m nie ? 
Ona . Odczuwać dla m nie jakąko lw iek  sym pa- 
tyę. dla mnie, k tórego m ąż je j m usiał przed 
n ią  odm alować pendzlem  Bosch’a, k tó ry  same

• N a j ś w i e ż s z e  n o w o ś c i  na składzie w kolosalnj - 1 , l)0"
rze od najtańszych do najgustow niejszych na ściany, su ­
ty  lamperye i t. p. "Wzory w ysyła opłatnie. Tapetowanie 

w ykonuje w miejscu 1 n a  prowmcyi-

centnarze wyższa. W  Gagu jednego roku za­
tem  podrożała, cena tego m jw sżn iejszego  a r ty ­
kułu  żyw ności o przeszło 50 pre

W ostatn ich  la tach  dw udziestu ty lko  parę 
razy  w yjątkow e klęski elem entarne w yśrubo­
w ały ienę pszenicy chwdowo do tej wysokości, 
co obecnie. I  la k  m ieliśm y ją  w roku  1891, 
gdy Kosya naw iedzona została kom pletnym  
ni<,urodzajem, skutkiem  czego rząd rosyjski w y­
dał zakaz w j wozu zboża, a E urona  znalazła się 
po raz pierw szy wobec konieczności obchodze­
n ia się bez rosyjskiej pszenicy. Mniej więcej 
tak ie  same ceny pszeniew m ieliśm y następnie 
przy końcu kam panii 1897/98, gdy  A ustro- 
W ęg ry  naw iedzone zostały nieurodzajem , a po­
tem  także przez k ró tk i czas, w sierpniu  1904, 
gdy  skutkiem  szalonej posuchy przepadł kom ­
p le tn ie  zbiór roślin pastew nych 1 rząd austrya- 
ck i m usiał się uciec do w ydania zakazu w y ­
wozu paszy za g ran icę W e w szystkich  zatem  
ty ch  w ypadkach  ty lk o  nadzw yczajne zdarzenia 
spowodowały tak  wysońie ceny pszenicy, ja k  
obecne. W  ty m  roku  jednak  nie zaszło nic ta ­
kiego, coby mogło iść w porów nanie z owym i 
poprzednim i w ypadkann. Pszenica w praw dzie 
nie zrodziła tak , jak  w innych  latach , ale m i­
mo to na  rynku  ogólnoświatowym  nie nastan ie  
jej brak, co się *,aś tyczy specyalnie naszej 
m onarch.i, to  tegoroczny sprzęt pszenicy w y­
padł w niej ó wiele lepi j  n iż w roku  1&97. — 
W tedy  zebrano w obydwu połow ach m onarchii 
wszystkiego 33 milionów centnarów  m etrycz­
nych pszenicy, w  ty m  roJtu zaś w sam ych ty l­
ko W ęgrzech zebrano 3 2 " , m ilionów cen tn a­
rów, zaś przypuszczalny zbiór pszenicy w Przed- 
lita w i’. o tlic za ją  n a  12 do 13 m ilionów cen tna­
rów. Także tegoroczny zbiór paszy je s t n ieró ­
wnie korzystn iejszy  niż by ł w roku  1904, ku- 
kurudza m  W ęgrzech stci jeszcze na  polu i 
zapow iada się bardzo debrze, ukończony w 
wielu okolicach sprzęt jęczm ień.* dał ilościowo 
średnie, jakościow o zaś w prost św ietne rezul­
ta ty , :a także  owies da prawdopodobnie, na  o- 
gół biorąc, zbiór niewiele gorszy od średniego. 
W  ja k i sposób m ożna tedy  w ytłóm a^zyc te  
nadzw yczajnie wysokie obecnie ceny pszenicy, 
p rak tykow ane zresztą tvlko w la tach  co się zo­
wie głodow ych ?

Owóż przew ażna ezęśc ekonom istów  do­
chodzi do k o n k lu z ji, że je s t to następstw o 
wysokich ceł zbożow ych ustanow ionych w no­
w ych tra k ta ta c h  handlow ych, które, .,ak w ia­
domo, weszły w życm w mai-ou roku ubiegłe­
go.- P rzez półtora r nie wywueraly one
wpływu na ceny, co w ytłóm aczyć da się tem, 
iż ilość zboża, zebranego w m onarcha, prze­
w yższała zapotrzebow anie jej ludności, w tym  
roku jednak , gdy zanosi się na to, że będzie­
m y m usieli sprowadzić z zag ian icy  pszenicę, 
u jaw nia się zaraz w pływ  now ych ceł na
m i

P rasa  libera lna 1 socja lis tyczna korzysta 
z tego ułożenia się cen zbożow jch ■ a takuje 
gw ałtow nie znienaw idzonych przez się ag raryu- 
szy, zarzucając im, że to oni w yw ołali tę  nad ­
zw yczajną drożyznę cbleba. Zdaniem  .ty c h  
dzienników pow inni rolnicy teraz zadowom ić 
się tern, iż pobierają takie liclrv, .arskie ceny 
za pszenicę, a nie robić trudność: o tw arciu  g ra ­
nic dla im portu  zagranicznego bydła. N ajw a­
żniejszą jed n ak  okoliczność przem ilczają a g ita ­
torowie radykaln i, a mianowicie, że niewiele 
korzyści m a ro ln ik  z wysokich cen pszenicy, 
skoro zebrał je j ze swego pola zaledwie połu- 
wę tej ilości, ja k ą  zbiera w latach  norm alnych. 
To też pomimo ta k  wysokich cen pszenicy po­
łożenie ro ln ika  je s t w tym  roku bardzo p rzy­
kre, o czem św iadczy najwym owniej nu zw ykle 
w ielkie zapotrzebow anie k red y tu  wekslowego 
przez sfery ziem iańskie.

Tocząca się od la t kilku w alka m iędzy 
w iedeńskim i dentystam i-h  karzam : a techn ika­
mi dentystycznym i zaogniła się ostafn im : eza- 
s j jaszcza bardziej skutkiem  wiadomości, ze 
rząd zam ierza przedłożyć parlam entow i w je ­
sieni osobny pro iek t ustaw j' o technikach den- 
tystycznych . Owóż lekarze ju ż  zawczasu za po­
mocą swych dzienników  , dom agają się, ażeby

ta  u staw a odebrała technikom  dentystycznym  
praw o w ykonyw ania jakichkolw iek zabiegów 
operacyjnych, gdyż to należy w yłącznie do le­
karzy; w odpowiedzi zaś na to organ tech n i­
ków den tystycznych  (Z citschriftfur Zahntechnik) 
uaerzy ł nam iętn ie  na wiedeńską izbę lek ar­
ską, zarzucając je j, że we w szystkiem  k ieru je  
się b iudnym i m otyw am i egoistycznym i. Izba 
lekarska w replice swej odpowiada, że trudno 
przecie dopuścić do tego. ażeby prawo w yko­
nyw ania operacyi przyznano tak im  indyw i­
duom, z jsk ic h  w znacznej częścf skiada się 
w iedeński stan  techników den tystycznych, a 
mmnowioie™ dawn^Th"" wyp^ycliu czoru ptaku  w j 
ajentom  sprzedającym  obrazy na ra ty , ekspre­
som, wywoływaczom  bud w P ra terze  i t. p., 
gdyż niepodoona przynuszczać, ażeby w raz z 
koncesyą na u trzym yw anie pracow ni d en ty sty ­
cznej naby li oni także potrzebnych wiadom o­
ści lekarsk ich . N a tę  rep likę odpowiedzieli 
technicy  den tystyczn i w swoim organie dup li­
ką  ta k  jędrną, że ostatecznie epilog tej spraw y 
rozegra się w sądzie.

; Miii Ir Paryża
W yścig  autom obilow y z P ek in u  do P a ry ­

ża kończy się dzisiaj, albowiem  dziś o godzinie 
4-ej jiopołudniu ks. Borghese stan ie  już w Pa­
ryżu. W yścig ten  z powodu licznych przygód, 
tudzież z powodu bardzo zejm ujących spostrze­
żeń, notow anych skrzętnie przez dziennikarzy, 
biorących udział w tej jeździe, budził w ielkie 
zainteresow anie n iety iko  w sferach sportowych, 
ale te.kźe wśród in teligentnego ogółu.

Podaliśm y by li swego czasu ojiia jazd y  do 
K ałganu , p osłuchajm jż  teraz, co opowiadał o 
dalszym  przebiegu tej karkołom nej podróży ko­
respondent Corricrc della Sera i P aily  Telegraph, 
jad ący  na samochodzie „ l ta la “, prow adzonym  
przez ks. Borghese. P isał on :

L n ia  17 czerwca „ I ta la “ do tarł do stajcyi 
Gddo, w sam ym  środku pustyni Gobi. P ędzi­
liśm y 7  szybkością 60 mil angielskich (91.384 
kim ) na gudzinę pc płaszczyźnie n ieraz ta k  
równej, ja k  stoł b ilardow j Tu i owdzie stada 
an ty lop  uciekały  przerażone na w idok pędzą­
cego sam ochodu i n ik ły  u g ran ic w idnokręgu. 
Jeźdźcy m ongolscy usiłowali niejednoki utnie 
dogonić nas, puszczając konie galopem , prze­
konaw szy się jednak, że to  niem ożliwe, stawał* 
zdumieni.

B y ła  godzina 8-m arano , g dy  w jechaliśm y 
na pustynię W  kilh a godzin, później ogarną] 
nas ż a r 'p ra w ie  ni< do w ytrzym ania. W ydm y 
piaszczyste i p rzestrzenie usiano kam ieniam i 
zniew alały  nas do zw alniam a jazay . Y rzm agały 
się przez to  m ęczarnie upaiu  ale przeszkód po­
w ażnych nie spotykaliśm y po drodze.

M inęliśmy k ilka  karaw an  odpoczyw ają­
cych, z powodu bowiem wielkiego upału  odby­
wają pedróż ty lko  nocą. Drogę karaw anow ą 
znaczą : b iały  szlak kości pad łych  wielbłądów, 
tudzież oryginalne stosy kam ieni, uwieńczone 
czaszkam i wmłowemi. Są to stosy ołiarnc k a ra ­
w an mongolskich, k tó re p rzy  nich  odpraw iają 
m odły, zanim  poważą się narazić  na niebezpie­
czeństwo pustyni.

O godzinie 4-ej popołudniu dotarliśm y do 
Udde, gdzie p rzy ją ł nas radośnie i ugościł te ­
legrafista ch iń sk i.'  Telegrafow aliśm y stam tąd 
do P iongkiongu z zapy tan iem  o inne samocho­
dy. O tizym rliśm y  odpowiedź, że współzaw odni­
cy nasi odoyw ają podróż bardzo wolno, ciężar 
bowiem samochodów nie odpow iada ich sile. 
S kutk iem  tego też Pons, jad ący  na samocho­
dzie „C ontal“, zaw rócił z drogi, nie mogąc 
przezw yciężyć trudności,

"VVe czw artek  d. 20-go czerw ca ks. B org­
hese opuścił zrana U dde i do tarł o godz. 3-ej 
popołudniu do św;ętegu m iasta lam aitów , Toj 
rynu. S tam tąd  nadesłał korespondent D aily Te- 
legraphu dalszy opis podróży.

P rzebyliśm y — pisze — 300 kilometrów. 
Dziś rano  skończyliśm y pierwszy tysiąc kilo­
m etrów  od chw ili wyjazdu z Pekinu. J a k  i 
wczoiaj, droga nasza w iodła przez u p aln ą  pu ­
stynię, przez niezliczoną ilość dolin, pom iędzy

piaszczystem i wzgórzami. C ierpieliśm y okro­
pnie skutkiem  upaiu, tem bardziej, że noce są 
tu  bardzo zimne. Dokuczało nam  pragnienie 
nieznośne, a ciała nasze zuaw ały się usychać. 
"Wargi nabrzm iały  i popękały, oczy zaś nabio- 
g łv  krw ią. A ni żywego ducha na drodze, to też 
mi eliśmy wrażehia podróży po m ezam ioszkanej 
planecie. Gdzie więc ty lko  było to  możliwem 
puszczaliśmy samochód całym  pędem, aby  jak  
najprędzej w ydostać się z pustkowia.

Śczęście jeszcze, że od czasu do czasu t r a ­
fialiśmy na źródła wody, ja k  lóa zim nej, co po­
zwalało nam  gasić pragnienie i oanaw iać za­
pas wody na  samochodzie.

Około południa zjaw iły się s tepy  okry te  
traw ą, na  k tórych  pasły się całe stada an ty lop . 
Usłyszawszy szum m otoru, zw ierzęta podnoś iły  
łby  i uciekały, z krzaków  zaś zryw ały  się 
chm ury ptactw a

G godz. 3-ej popołudniu rozpostarł się na­
gle przeć nam i krajobraz m n y  C ały w idnokrąg 
zakrvw ały  skały i g łazy olbrzym ie o kształ­
tach ' niezm iernie fantastycznych, dzikie i po­
nure. Można więc w yobrazić sobie zdziw ienie 
nasze, gdy 'w śród  pustyni tej_ kam iennej b ły ­
snęły nagle złote kopuły  św iątyń, z budów a- 
n y c l w sty lu  tyoetańskim . Dokoła św iątyń tu ­
liły  “się białe domki m iasteczka. Było to  św ięte 
m iasto lam aitów, Tojryn, którego g ran icy  nie 
p rzestąp iła  ieszcze nigdy stopa kobieca. Cisza 
panow ała tu  taka, jak  w sąsiedniej pustyni. 
W krótce jednak  zjaw ili się liczni lam owie w 
szatach żółtych i czerwonych, w tow arzystw ie 
setek psów. W szystko to  otoczyło nas, p rzyg lą­
dając się ze zdumieniem samochodowi Skoro 
jed n ak  dotknęliśm y dźw*gni i sa inoch ' 1  ruszył 
z miejsca, lamowie i psy rozbiegli się wr prze­
rażeniu na. w szystkie strony.

W krótce potem  stauęLśm y u  gnm anej 
chary, stanow iącej stacyę te leg rafu  chińskiego. 
Tam  dowiedzieliśm y się, że samochód holen­
derski „S p y k er“ za trzym ał się z powodu b raku  
n afty  o sto li od P iongkiongu, oraz, ze oba sa­
m ochody francuskie n u n y  „Dion B outon“ przy­
by ły  o godz, 1 popołudniu do Udue, znajdują 
się więc o 240 kilom etrów  za nami.

W  p iątek  d. 21-go czerwca przybyliśm y 
do E rg i, skąd w niedzielę o godz. 4-ej rano 
w yruszyliśm y w dalszą drogę na  północ i przy  
byliśm y we w torek 25-gu czerw ca przez g ran i­
cę m ongolsko-sybiiską do K a c h ty  ' P rzebycie 
g ran icy  ty ło  _ połączone z ngrom nem i tru d n o ­
ściami. „ I ta la u zapadała k ilkak ro tn ie  po os*e 
w bagno i ty lko  dłońmi i plecam i M ongołów 
udało się ją  w ydobyć R eszta autom ooiiów  po­
została w tyle.

*
Z K iach  ty  w yruszyła „ I ta ła “ w dalszą 

drogę na północ, ju ż  przez Syberyę, wzdłuż 
rzeki Zelengi 1 p rzyby to  dnia 26 w środę do 
stacyi kolei trans-syberyjskiej W iercnno-U dłeńsk 
a stam tąd  pojechano ju ż  w zdłuz un ii kolejowe 
oraz wzdłuż południowego jeziora B ajkał ku 
Irkucków*.

W yjazd z W .-ITdieńska odbył się przy  
ostrym  w ietrze 1 m roźnym  deszczu, k tó ry  zm ie­
n ił rzekę w bagno. Muł, w yrzucany  przez koła, 
pokry ł tw arze, ręce i ub ran ia  podróżnych tak , 
że by li podobni do modeli g lin ianych. Jazd a  
Lyła nad w yraz w yczernująca. G łębokie cioto 
zmuszało ich nieraz opuścić drogę, c jechać 
stepem, pokry tym  wysoką traw ą; gdzieindziej 
autom obiliśei m usieli sob.e tw orzyć sztuczny 
to r po u k łau a ry ch  gałęziach d rzew  w ten  spo 
sób nieraz w k ilku  godzinach posuw ali się za­
ledwie o k ilkadziesiąt albo k ilkaset m etrów.

Od czasu założenia k o le i ' poszedł s ta ry  
sybirski gościniec prawm  zupełnie w zaniedba­
nie; w k ilku  m iejscach porósł traw ą  i k rzak a­
mi, gdzieindziej zalały  go wody. Przebycie 
licznych rzek było niełatw e i połączone z nie­
bezpieczeństwam i; d rew n1’ m e m osty by ły  zde­
zelowane, pod ciężarem autom obilu chw iały się 
i trzeszczały, a nr,wet odpadały  z nmh całe 
kaw ały . G dy podróżnicy chcieli jechać przez 
rzekij Bolszewaja, ostrzegł :ch przed tem  z daieka 
budnik  kolei syberyjskiej głośnym ’ okrzykam* 
Zaczęto m ost oglądać i przekonano się, ze dol-

m aluje po tw ory? A mogłoby to  właśnie być 
dlatego... To kobiem na in te ligen tna , a k to  wie, 
znajdując m nie mnięj głupiem  od innych.... 
Nie, nie ; to  n iep o d o b n a; starzeję się i aby 
mi pochlebić, w ystarcza uprzejm ość zupełnie 
niewinna,., albo naiw na! Z tą  pow ażną m i­
ną ? Z tem i skromnerui oczyma ?... A jednak  
cli w iłam ’ um ie patrzeć w tak i sposób... nie, nie, 
to nieprawdopodobne, niedorzeczne!

A jednak , chociaż nieprawdopodobne, b y ­
ło to  prawdziwe.

L alli chodziło o to  b y  m argrabiem u gło­
wę zaw rócić i zależało jej na  nim więcej, niż 
na każdym  innym .

Ale dlatego nie trzeba sądzić, aby  Y kaie 
zaw dzięczał swoje powodzenie jedyn ie  ty lko  
wspomnieniom dziecinnym  księżniczki; p rzy­
czyniła się do tego inna okoliczność bardzo 
dziw na i wielce w tym w ypadku pomocna. 
Jerzem u della V alle proponowano nabycie na 
wsi willi m argrabiego i przed w yjazdem  do 
Rzym u, Je rz y  i Lalla, odwiedzając rodziców 
w“ Santo I  o r e , pojechali ra z e m , b y  ją 
obejrzeć.

Je rz y  przez miesiąc mieszkał w tej w:lli 
i nic szczególniejszego nie o d k ry ł; za to L alla, 
zaraz, zaledwo weszła, zrobiwszy k ilka kroków  
w tem  „ in te rieu r“ bogatem  i pełnem  elegan- 
cyi, m iała złudzenie, G widzi, jak  się ukazuje, 
porusza, ożywia, ten  sym patyczny i fa n ta s ty ­
czny rozrzu tn ik , ten  m iły  uwodziciel o sub te l­
nych upodobaniach i o pańskich przyzw ycza­
jeniach ; i w dyw aniku o dwóch zręcznych cy ­

frach, k tó re nie by ły  ani V  an i J ,  k ry jących  się 
wśród arabesków , i w czarce z uschniętym i 
kw iatam i, i w haftow anej m akacie i w w yszy­
w an a  kapie na łóżko, na p ierw szy rzu t oka 
odgadła rączki kobiety, lub więcej kobiet, k tó ­
re bardzo kochały  pana  tego domu. Z tym  
swoim in sty n k tem  n iedyskretnego i ciekawego 
dziecka, L alla p atrzy ła , do tykała  wszystkiego, 
chciała w iedzieć o w szystkiem  i odgadnąć... d la­
czego ? B iegała tu  i tam , od pracow ni do sa­
loniku, od saloniku do sypialnego pokoju, szu­
kając, szperając, przeglądając, i ciągle zna jdy­
w ała coś nowego i zijm ującego. W ydaw ało  
się, że je s t ona tu  u siebie, jako  dusza, umysł, 
p łom yk całego tego m ałego królestw a miłości i 
kobiecości.

K iedy  w zwdcreiedle odbijała się lekka 
osóbka Lalli, ta k  dziw nie powiew na, otulona 
ciasno w ciemne fu terko, z czapeczką z w y­
dry, k tó ra  p rzy k ry w ała  bujne puk le jej, śli­
cznych jasn y ch  włosów, zw ierciadło to  zdawało 
się przem ieniać w p iękny  rodzajow y obraz, u- 
m iejętną ręk ą  a rty s ty  w tem  m iejscu ustaw io­
ny. L alla  biegała, tu  i ó w d z ie ; ale wreszcie w 
sypialnym  pokoju, p rzy  łóżku, s tanęła  najprzód 
zdziw iona, poteny zam yślona. Pom iędzy pod- 
niesionem i kutaram i, w głow ach łóżka, odkry­
ła m alu tk i obrazek, pew nie coś tajem niczego, 
gdyż pod szkłem  by ła  zasłona zielona je ­
dw abna, z jak im ś rysunkiem  na wpół spło­
w iałym .

Je rzy  w tej w łaśnie chw il s ta ł p rzy  
oknie, mocno za ję ty  rozmową z notaryuszem ,

którem u sprzedaż w illi polecono, i k tó ry  mu 
w skazyw ał gran ice posiadłości.

L alla  zdjęła obrazek, obejrzała go ze 
w szystkich stron  z pew ną nerwowością — aż 
wreszcie spostrzegła w samym rogu ram ki 
m ałą sprężynkę ; eilnio palG anr ją  p rzycisnę­
ła : zasłona zielona się usunęła i L a lla  u jrzała  
m iniaturę, p o rtre t prześlicznej kobiety , z p ie r­
sią obnażoną, z faią przeeudych jasn y ch  wło­
sów (była b londynką ja k  ona), k tó re  w ype łn ia­
ły  cały  obrazek.

T a pani o ty ch  jasn y ch  włosach, by ła 
w ielką dam ą z a rystok racy i rzym skiej, sław ną 
niety iko  ze swojej piękności, ale jeszcze więcej 
ze swojej wzniosłej i rzadkiej cnoty  A  ty m ­
czasem... tym czasem  by ła  kochanką m arg rab ie­
go di Vhare...

Je rzy , którem** odpowiadało nabycie ca- 
łej tej posiadłości, układał przez ten  czas z no­
taryuszem  p u n k ta  k o n trak tu

— Czy w sprzedaży ist wliczone i całe u- 
rząd ze n ie? A  także dzieła sz tu k :?  — zapy­
ta ła  księżniczka.

— Ban m argrab ia — odpowiedział no taryusz 
— w ym ówił sobie ty lko  n iek tó re  pam iątk : ro­
dzinne, k tóre za trzym ać zamierza.

— Rozum iem  — pom yślała L alla  i uśmie- 
nchęia się — W śród tych  pam iątek  i p iękną 
m inia turę zatrzym a.

(Ciąg dalszy nastąpi).

d y w a n y
M a t e r y e  M e b l o w e  I t. p. poleca

iw W. ADAMSKI
Lw ów , A kadem icka  2. (Hot l Żoria) — P ierw sza  w kra|u

fab ry ka  stor { Ż a luzy i dc okien.  .
1- -------  ™
TAPETY

Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we w szyst­
kich kolorach Oryentalnb, perskie i snvr.ieńskie  
po najniższych cenach, jaKOteż stare dekoracye  

i szale indyjskift.
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no rusztow anie m ostu było połam ane, a ty lko  
górna część w znosiła się dziw nym  sposobem w 
pow ietrzu. P odróżnicy szukali jak iegoś brodu, 
ale napróżno: w oda była na ty le  głęboka, że
by łaby  dosięgła m otoru i zalała go. Postanow ili 
więc swój m otor o sile sześciu koni oddzielić 
od elektrom agnesów  i osobno przeciągnąć przez 
rzekę. Po trzechgodzinnej p racy  dostali się na 
d rug i brzeg; woda dotknęła w praw dzie m otoru, 
ale go nie uszkodziła.

W reszcie u jrzeli z w ysokiego pagórka, po­
k ry tego  jodłam i, w ciole w ielki obszar m odrej 
ton i jeziora B ajkał. P rzebyw szy  6 nudnych  k i­
lom etrów  przez jak iś  spalony las z czarnym i 
pniam i drzew, p rzy b y li do opuszczonej od cza­
su zbudow ania kolei wsi M yssowaja na brzegu 
w spaniałego jeziora. _

Jaz d a  wzdłuż południow ego brzegu  n a­
po ckała na szereg now ych, ciężkich przeszkód. 
D roga prow adziła przez dzikie lasy, daw ne 
drogi, zaw alone obecnie masą pni drzew nych, 
przez strom e pagórki, k tó re  m ożna było brać 
ty lko  z rozpędem. W  niek tó rych  m iejscach po­
wodzie spowodowały usunięcie się gór, wszędzie 
zaś była konieczną ja k  najw iększa ostrożność, 
gdyż droga b y ła  bardzo w ązka i prow adziła 
tu ż  ponad wysokim  brzegiem  w ielkiej wody. 
Podróżni widzieli przejazdem  stare opuszczone 
stacye pocztowe z pozapadanym i dacham i. Rze- 
ki pow zbierały od śniegu, topniejącego na w y­
żynach Szudagaw , m osty by ły  też przez to 
uszkodzone; jeden  z nich, nad rw ącą rzeczułką, 
w oddaleniu lb  w iorst od M yssowaja, zapadł 
się z trzaskiem , zaledw ie podróżni do tarli do 
jego  końca.

P rzybyw szy  nad rzekę Dżida, zobaczyli 
ty lk o  k ilk a  sam otnych filarów, pozostałych 
z mostu; woda dosięgała dwóch m etrów  i nie 
m ożna było  przebyć jej w bród, łodzi także 
nie było. Z razu zam ierzali sobie tra tw ę zbić, 
ale ze w zględu na to, że oprócz D żidy m ieli 
jeszcze do przebycia trzy  inne rzeki bez m o­
stów  i bez łodzi, pow rócili do M yssowai i p ro ­
sili telegraficznie g u bernato ra  w Irk u ck u  o po­
zwolenie używ ania mostów kolejowych. G uber­
n a to r udzielił rzeczywiście pozw olenia i „ I ta la u
m ogła jechać dalej ku  Irkuckow i.

*  *  *
Zainteresow anie osób, śledzących przebieg 

w yścigu, zwrócone było w dalszym  ciągu ja ­
zdy nie ja k  dotychczas na „ I ta lę 11, będącą cią­
gle na czele, ale na dw a sam ochody „de D ion 
B outon“ i na „S p y k era“, k tóre pozostały w ty le 
walcząc n ieustann ie z niezm iernem i trudnościa­
mi terenu, jak ie  silniejsza od nich „ I ta la “ ks. 
Borghese łatw iej pokonyw ała. Spraw ozdaw ca 
paryskiego M ałin, jad ący  w łaśnie z g ru p ą  osób 
na owych opóźniających się sam ochodach nie 
trac ił jednak  naw et w najprzykrzejszych  chw i­
lach hum oru i nader barw nie i z w erw ą o p isy ­
w ał przebieg  podróży. Oto ja k  odm alował dro­
gę z U rgi do K iach ty . Pisze o n :

„Zanim  zacznę opowiadać o przygodach, 
jak ie  spo tkały  nas w podróży pom iędzy U rgą 
a K iacn tą , opowiem historyę odw iedzin u „ma­
łego bożka11 w  Urdze. Mongolia posiada dwóch 
bożków : jednego „dużego“ w Lassie i „m ałego“ 
w U rdze. S tosunki pom iędzy bożkam i, zw łasz­
cza po niespodziewanej wizycie „dużego“ u 
„m ałego", w czasie ekspedycyi A nglików  do 
L assy  — p an u ją  wzorowe.

K iedy nam  oznajm iono o tern, że „m ały 
bożek11 w yraził chęć u jrzen ia nas, co było je ­
dnocześnie rozkazem  staw ienia się n a tychm ia­
stowego, nie m ogliśm y w yjść z podziwienia. 
T rzeba bowiem wiedzieć, że wogóle widzenie 
„małego bożka11 należy do rzadkości, zwłaszcza 
dla Europejczyków . P ałac jego wznosi się w 
odległości 6 k ilom etrów  od U rg i i p rzedstaw ia 
w ysoki dom, zbudow any po europejsku, ze zło­
conym  dachem . O lbrzym i tłum  służby i adora­
torów  otacza pałac bożka, w raz z całem i s ta ­
dam i olbrzym ich, w iecznie g ryzących  się ze 
sobą psów.

Przygotow aliśm y nasze sam ochody, p rzy ­
puszczaliśm y bowiem, że o nie głów nie chodzi 
bożkowi i w otoczeniu jeźdźców  w fa n ta s ty ­
cznych czerwonych strojach, ruszyliśm y. Przed 
pałacem  zatrzym aliśm y samochody, nie za trzy ­
m ując motorów, k tó re swym  hałasem  ściągnęły  
w kró tk im  czasie tłum y przed pałac. W  ocze­
k iw aniu  na bożka opędzaliśm y się z w ysiłkiem  
p rzy  pom ocy eskortu jących  nas jeźdźców 
od psów, k tó re łoskot m aszyn doprow adził do 
wściekłości. Oczekiwanie trw ało  k ilkadziesiąt 
m inut. W idocznie „m ały bożek11 chciał poka­
zać nam , że wcale nie je s t ciekaw y zobaczyć 
naszych samochodów. N agle p rzy  wejściu pow ­
sta ł ruch i bożek w yszedł z pałacu w otocze­
niu olbrzym iej św ity  w czerw onych strojach, 
ja k  wszyscy wogóle bardziej zam ożni i pow a­
żani lam aici. Po zw ykłych  ukłonach  cała g ru ­
pa obeszła naokoło w szystkie autom obile, po- 
czem bożek zap rag n ą ł ujrzeć sam ochody w ru ­
chu  i kazał jednem u ze św ity  wsiąść na „Spy- 
k e r“. B iedak, trzęsąc się na całem  ciele, usiadł 
na  samochodzie i dano znak  do wyruszenia. 
Sam ochody ruszy ły  z m iejsca wolno, za nim i w 
ślad eskorta  konnych  jeźdźców z rozkazu boż­
ka. Godard dał znak  przyśpieszenia biegu. R u ­
szyliśm y całym  pędem. Bożek, jego  św ita, p a ­
łac, eskorta naw et — w szystko pozostało w 
tyle. B iedny nasz tow arzysz podróży zam knął 
oczy, a tw arz jego zżółkła jeszcze więcej, co 
podobno u C hińczyków  je s t oznaką zbiednienia.

Po powrocie bożek przez tłum acza pochw a­
lił nas i nasze m aszyny, a po k ilku  jeszcze 
frazesach, będących esencyą znanego już z opi­
sów ugrzecznienia Chińczyków , za p y ta ł wprost, 
czy nie m oglibyśm y mu napraw ić jego  autom o­
bilu. Zdum ienie nasze nie m iało g ra n ic ! Jak to , 
więc ta  la lk a  brzydka, uw ażająca się za bóstwo, 
żółta, tłusta , o tw arzy  podobnej do olbrzym ie­
go księżyca, na k tórej, jak  dwa węgle, palą  
się niew ielkie oczka typow ego alkoholika — po­
siada w łasny samochód i być może, zechce na 
nim  konkurow ać z nam i o zdobycie nagrody  w 
w yścigu P ek in -P a ry ż?

Jednocześnie k ilku  lam aitów  w czerwo­
nych stro jach  w ytoczyło z podw órza pałacu 
olbrzym i, św iecący od bronzów i upiększeń, sa­
mochód, k tó ry  m iał wszystko, co m ożna żądać 
od samochodu, m iał naw et zapasowe części m a­
szyn, opony, olbrzym ie butle z benzyną itp . — 
po bliższem jed n ak  obejrzeniu okazało się, że 
był to jed y n ie  samochód dekoracyjny.

M otor jego w ym ownie św iadczył, że sam o­
chód ten  może służyć do w szystkiego z w y ją t­
kiem  jeżdżenia, chyba żeby przyprządz do niego ze 
dwa w ielbłądy. B yła to  zw yczajna tandeta , j a ­
ką pomysłowi A m erykanie za drogie zapew ne 
pieniądze sprzedają Chińczykom . Bożek by ł 
szczerze zm artw iony, gdyśm y m u to oznajm ili. 
I  p atrząc  na tę  b rzydką zasm uconą obecnie 
tw arz chciałoby się poklepać je j posiadacza 
poufale po ram ieniu i pow iedzieć: „Mój starusz­
ku , ja k  się je s t bożkiem, nie pow inno się po­
zw alać tak  głupio  oszukiw ać11. Życzenie moje 
widocznie odbiło się ta k  w yraźnie w m ych o- 
czach, że lam aici ze św ity  bożka spostrzegli je, 
a nie chcąc dopuścić, aby  dotknięcie moje 
sprofanowało sza ty  „m ałego bożkau otoczyli go, 
a nam  oznajm ili, że audyeneya skończona.

„O godzinie 4 rano Bizac (palacz), k tóry , 
zdaje się, wcale nie śpi, obudził nas i dał roz­
kaz go tow ania się do dalszej drogi. Chętniebyś- 
my się jeszcze przespali, lecz tak  każdy  p rzy ­
zw yczaił się ju ż  do rygoru, że w ciągu pięciu 
m inu t byliśm y na nogach, a po spożyciu śn ia­
dania u państw a Stepanow  (dyrek to r miejsco­
wej filii banku  rosyjsko-chińskiego) ruszyliśm y 
do K iach ty .

D roga zaczęła się wić wśród wzgórz oko­
licznych. Sam ochody skakały  ja k  piłki, co chw i­
la trzeba było objeżdżać wyższe i bardziej s tro ­
me wzgórza. — Torow ał drogę p. Corm ier na 
jednym  z D ion-B outon!ów. N iejednokrotnie sa­
mochód jego, k tó ry  ju ż  dojechał do połowy 
wzgórza, nagle, pomimo ciężkiej p racy  m otoru, 
staczał się na dół i trzeba było, popychając go, 
w taczać na wzgórze.

Jeszcze trudn iejsza rzecz ze zjazdem  ze 
wzgórza. M otory zatrzym ane. W szystk ie ham ul­
ce w ruchu, — pomimo to samochód stacza się 
ze w zgórza z zaw rotną szybkością, grożącą co 
chw ila w ywróceniem  się. P rzebyw am y wzgórza 
o spadku 35 na 100 m etrów . C iężar bagażu, 
części zapasow ych i benzyny, dochodzący do 
600 kilogram ów , daje nam  się we znaki, W  ten 
sposób z doliny na wzgórze i ze w zgórza do do­
lin y  ujechaliśm y n iezby t wiele. M am y wogóle 
do przebycia pięć tak ich  pasm. Niewesoła per­
spektyw a ! O godzinie 6 wieczorem m aleńki 
odpoczynek. G otujem y zupę, gdyż od śniadania 
m ieliśm y jedyn ie  w ustach  po kaw ałku  chleba. 
W  dali w idać ogień w oknach ja k ie jś  chaty , 
zbudow anej na sposób rosyjski. Śpieszym y w tę  
stronę. Okazuje się, żo by ł to m iraż. C hata po­
woli n ikn ie i w ciągu 2 i pół godziny nie do­
jechaliśm y do niej... P rzygotow ania do noclegu. 
T rzy sam ochody ustaw ia się z trzech stron  i po­
k ryw a z w ierzchu płótnem . Z przodu ustaw ia 
się nam iot. Ogień rozłożony ; rosół z konserw y 
ju ż  gotow y, herba ta  będzie wkrótce. Za pół go­
dziny ju ż  śpim y ja k  zabici, do rana, gdy  o- 
k ru tn y  Bizac obudzi nas o godz. 4 11.

...W  środę rano obudził nas głośny szum 
deszczu. Niewesoła perspek tyw a podróży w cza­
sie ulew y. O późniam y cokolwiek nasz odjazd, 
lecz deszcz nie ustaje. W reszcie ruszam y. Po 
p rzepraw ie przez rzeczkę, wjeżdżam y w dolinę 
z b ło tn istą  ziemią. Posuw am y się z trudnością 
naprzód, koła ślizgają się coraz częściej. Sam o­
chód jad ący  na przodzie w yszukuje lepszej d ro ­
gi. N iejednokrotnie poruszam y się naprzód przy 
pomocy rydb  i łopat, k tórem i usuw am y błoto 
z pod kół samochodów. Po dw ugodzinnych w y ­
siłkach robim y zaledwie jeden  kilom etr. W re ­
szcie natra fiam y  na drogę, k tó ra  w tern miejscu 
rozchodzi się w dwie strony. K tó rą  drogę w y­
brać ? N ie m am y żadnego przew odnika, oprócz 
m ałej m apki rosyjskiej, zresztą — ja k  się oka­
zało — bardzo niedokładnej. R obim y kró tką  
naradę i ruszam y w lewo. D roga na chw ilę staje 
się lepsza. M aleńkie wzgórza, spotykane na  dro­
dze, zw yciężam y dzięki szybkości, z jak ą  je- 
dziemy. Przed każdym  pagórkiem  rozpędzam y 
m otory do maximnm. Pomimo to jed n ak  są wzgó­
rza, z k tó rych  sam ochody w połowie drogi zsu­
w ają się z pow rotem . W tedy zaczyna się ciężka 
praóa. G dy wreszcie popychany  z ty łu  sam o­
chód staje na szczycie, po tw arzy  sp ływ ają nam  
stru g i potu. T ak  m ijają dwie godziny.

— Lecz gdzie jes t Iro ?
Iro  — oto m agiczne słowo, k tóre w szyst­

kich nas pobudza do popędzania m aszyn : ocze­
kiw anie Iro, w idok Iro , p rzepraw a przez Iro. 
J a k  się możecie łatw o domyśleć, Iro  — to rze­
ka. N ajbardziej kapryśna, najbardziej zm ienna

ze w szystkich rzek. Zawsze bez wody, bez 
prądu, często z zupełnie w yschniętem  łożem — 
w czasie deszczów staje się nie do przebycia. 
D owiedzieliśm y się, że jed y n y  prom , na k tó ­
rym  m ożna się przez n ią  przepraw ić, w czasie 
deszczów zupełnie nie kursuje. N ic dziwnego 
przeto, że z niepokojem  w yczekiw aliśm y u k a­
zania się rzeki, jad ąc  po gruncie niepew nym  i 
bez trw ałego kierunku.

N agle „S p y k er“ zapada się po osie_ w ol­
brzym iej kałuży  błota. S y tuacya staje  się 
k ry tyczna. W szystk ie sam ochody z chw ilą za­
trzym ania , zaczynają się powoli zanurzać w 
błotnistej ziemi. P odkładam y pod ko ła  deski 
i zabieram y się do w yciągania „S pykeraL  — 
W szelkie usiłow ania sta ją  się darem ne. L ew a­
ry , dźw ignie, zapadają się w grząskim  g ru n ­
cie. Tym czasem  zbliża się noc. W reszcie zdo­
łaliśm y „S p y k er“ postaw ić na  pew nym  gruncie 
i oczyściliśm y go z błota, k tó re  zalepiło 
koła, łańcuchy i tryby . N adzieja p rzep ra ­
w ienia się dziś przez Iro  gaśnie, w raz z 
n ią  nadzieja ciepłego posiłku. Dzięki napo­
ty k an y m  po drodze M ongołom , posilam y 
się k ilku  kubkam i gorącego m leka i dalej 
w drogę.

Po przybyciu  do K iac h ty  dowiedzieliśm y 
się, że ks. Borghese na  „ I ta li“ p rzestał tu  
w tern błocie 6 godzin. I  dopiero p rzy  pomo­
cy licznej k araw any  Mongołów, k tó ry m  zap ła­
cił hojnie, został w yciągnięty  przez - ich woły 
na rów ny grun t. R ozbijam y nam io ty  na noc. 
Myśl, żeśmy zbłądzili, nie odrazu pozw ala mi 
zasnąć. W reszcie zmęczenie bierze górę i zasy­
piam  ja k  zabity.

Czwartek.... B izac budzi w szystkich. 
Gdzieś z oddali dochodzi nas kukanie k u k u ł­
ki. P rzepraw iam y się przez jakąś rzeczkę i 
po przebyciu  niezliczonej ilości pagórków , 
wjeżdżam y w miejscowość, p o k ry tą  g rubą 
w arstw ą lotnego piasku. Pomimo, iż m oto­
ry  działają całą siłą, poruszam y się wolno, 
gdyż koła ślizgają się i grzęzną w piasku. 
P rzy  zm niejszeniu szybkości koła, grzęzną je ­
szcze bardziej. M usimy pędzić całą siłą, n a ra ­
żając się, że zabraknie nam  paliw a. W reszcie 
zatrzym ujem y się na brzegu Iro. P rom u ani 
śladu. W oda rozlana szeroko, toczy się szybko 
w piaszczystych brzegach. Co ro b ić?  J a k  się 
przepraw ić ?

Bizac, k tó ry  — ja k  już  rzekłem  — nie 
śpi w c a le , a pracuje za czterech, udał się 
wzdłuż brzegu, aby  przekonać się, czy za od­
ległym i o k ilom etr wzgórkam i nie znajdzie 
jak iego  prom u. Lecz Godard, palacz na  „Spy- 
k erze11, człowiek niecierpliw y w najw yższym  
stopniu, wchodzi do wody, aby  poszukać b ro ­
du. W oda miejscami dochodzi mu do piersi -—
0 przepraw ie w bród nie m a mowy. Spacer 
w zim nej wodzie wobec u p ału  zasm akow ał 
snaó G odardowi, gdyż wcale niem yśli w ycho­
dzić z niej.

J a  z Cormierem, jako  mniej gorący, w da­
jem y się w pogaw ędkę m im iczną z Mongołami, 
k tó rzy  otaczają nas zw olna w coraz większej 
liczbie w raz ze swemi żonami, dziećm i i s ta ­
dami. Jak iś  żółty dyabeł o bajecznie żółtej ce­
rze, w żółtem  ubraniu , s ta ra  mi się coś gw ał­
tow nie w ytłum aczyć. W reszcie zaczynam  rozu­
mieć. Do „S pykera" w przęgają Mongołowie cz te­
ry  potężne woły i cała d rużyna zaczyna spy­
chać samochód do wody. Chwila bardzo ry z y ­
kowna. S imochód coraz bardziej pogrąża się w 
wodzie. Zdaje się, że • płynie. Mongołowie i 
M ongołki z k rzykM tr o taczają go, popychają, 
zachęcają woły do szybszego kroku... W reszcie 
„S p y k er11 s ta je  na drugim  brzegu, a w krótce po 
nim  i pozostałe sam ochody.

Cały różnobarw ny tłum  M ongołów otacza 
nas obecnie. R obię jedno w ażne spostrzeżenie, 
k tórem  zapew ne zain teresu ją się p iękne czy tel­
niczki. M ianowicie szerokie rękaw y dam skich 
strojów, przypom inające kształtem  ćw iartkę cie­
lęciny, tak  modne obecnie w całej Europie, 
bezw arunkow o wzięły swój początek tu, w ste­
pach syberyjskich i pustyn iach  chińskich. Nie 
spotkałem  w ciągu mej podróży po Mongolii 
ani jednej kobiety, k tó rab y  nie m iała rękaw ów  
podobnych do wyż rzeczonej ćw iartk i cielęciny
1 do rękaw ów  europejskich piękności...

Z apalam y pod m otoram i, aby w ten  spo­
sób dać im sposobność w yschnąć i ruszam y w 
drogę, a po przeszło godzinnem  podskakiw aniu 
po piaszczystej i kam ienistej ziemi, stajem y 
wreszcie w Kiachcie, gdzie nas przj-jm ują n ad ­
zw yczaj serdecznie i w otoczeniu licznych  t łu ­
mów odprow adzają do hotelu. — L eżąc w cie­
płem, w ygodnem  łóżku, rozpam iętuję: p rzeby tą  
drogę i ze skruchą przyznaję, że o przeby tych  
trudnościach nie miałem Dawet pojęcia przed 
wyjazdem. Mam wrażenie, że obudziłem  się po 
jak im ś przykrym  śnie. Jeżeli s tepy  syberyjskie 
obecnie są dogodniejsze do podróży n a  sam o­
chodach, jeżeli żebra nasze, ram y i resory m a­
szyn w ytrzym ają  tę podróż — będę mógł śm ia­
ło powiedzieć, żeśmy dokonali p rzew rotu  w 
świecie lokomocyi. — Tym czasem  zasypiam .

O godzinie 4-ej popołudniu w p ią tek  — 
opow iada dalej korespondent M atina  — opu­
ściliśm y gościnną K iachtę. „S p y k er“ jech a ł na 
czele, w yszukując odpowiedniej drogi. W krótce 
m inęliśm y Troickozawodsk, m iasteczko, w  k tó ­
rem  zam ieszkują przew ażnie bogaci kupcy  ro- 
syjscy, handlu jący  herbatą . T łum y ludzi ocze­

k iw ały  na nasz przyjazd i odprowadzono nas 
hucznym i oklaskam i i okrzykam i.

W krótce potem  zaczęły się pagórki, zw ia­
stu jące przybliżanie się nasze do gó ry  Czuwa- 
szi, k tó re  m usieliśm y brać z rozpędu, co nie 
było łatw e" ze względu na  drogę piaszczystą, 
po której jechaliśm y. N agle na jednym  ze sk rę­
tów  ujrzeliśm y w polu pod cieniem drzew  sto­
ły, obrusy białe, szklanki, nalane pieniącem  się 
piwem. Z atrzym ujem y się ku  w iolkiem u nieza­
dowoleniu Corm iera, k tó ry  stale zarzuca nam  
zb y tn ią  s tra tę  czasu. W  kilka m inut później 
Corm ier już  nie żałuje, żeśmy się zatrzym ali. 
N aprzeciw ko nas w ychodzą jacyś dwaj m ło­
dzieńcy i siw y starzec w powłóczystej szacie 
z długim i włosami. „Oto idzie w łaściciel zam ­
ku, koło którego przejeżdżać nam  wypadło, 
ażeby w raz z nam i w ypić k ielich  w ina na  n a­
szą cześć“ — żartu je  jeden z nas. Tym czasem  
Collignon, k tó ry  się baczniej p rzy jrza ł zbliża­
jącej się do nas trójce, oznajm ił nam , że jes t 
to m nich rosyjski.

J a k  się okazało, napotkaliśm y w drodze 
wesele. W  oka m gnieniu  otoczyło nas liczne a 
wesołe tow arzystw o, złożone przew ażnie z lu­
dzi młodych, ręce z kubkam i z piwem  w ycią­
gnęły  się w naszą stronę. Zaczęła grać  m uzyka, 
Podeszła do samochodów i panna m łoda i z ra ­
dością w ysłuchała naszych życzeń, z k tó rych  
nie zrozum iała na  pewno ani słowa. W szystko 
razem  tw orzyło obraz jak ie jś  sielskiej rozryw ki, 
w yrw any  żywcem  z czasów daw niejszych. Nic 
więc dziwnego, że g d y  Corm ier wobec zbliża­
jącego się pośpiesznie zachodu słońca, daje znak 
do dalszej podróży, Collignon, udajbc, że tego 
nie słyszy, zawzięcie m ajstru je  cos około b u te l­
k i z piwem , a m y wszyscy z rożnem  powodze­
niem  staram y się iść jego śladem. W reszcie sie­
dzim y na samochodach, rozlega się w arko t mo­
torów  — ru sz a m y ! Żegnaj, m łoda p a ro ! Ucze­
stn icy  wyścigu P ek in -P aryż  wspom inać będą to 
dzisiejsze spotkanie z wami, jak o  najjaśniejszy 
m om ent całej podróży !

Zaczyna się droga uciążliw a w najw yż­
szym  stopniu, jeżeli wogóle można nazw ać d ro­
gą tę  nieskończoną ilość pagórków, nieraz b a r­
dzo strom ych, przemywanych co chw ila pia- 
szczystemi dolinkam i. — Po w ielkich w ysił­
kach m ijam y wreszcie góry  Pow orotnaja i 
S trie łka. P rzed  oczyma naszem i rozpościera się 
pejzaż potężny, choć niewesoły. Wszędzie, ja k  
rzucić okiem, pagórk i skaliste lub  z ziemią, 
z ry tą  przez wody stopniałych  niedaw no 
śniegów, błota, doły, sosny wysokie i rzadka, 
ciem nozielona traw a. Spóźniona w iosna dopiero 
budzi ze snu odrętw iałą przyrodę. Po drodze 
m ijam y liczne s tada źreb ią t i p ro s ią t : p ierw ­
sze, przestraszone now ym  widokiem  i hałasem, 
jakie spraw iają  m aszyny, uciekają do m atek, 
a następnie w raz z niem i gonią w step, lub  ao 
odległycii wiosek, drugie z wesołem pochrząki- 
waniem, ugan iają  się wokół naszych samo­
chodów.

W jeżdżam y do wsi U bukuin. W  jednej 
chw ili otacza nas cała grom ada m łodych, prze­
ważnie ładnych  dziew cząt, ze śmiechem i gw a­
rem. D ocierają naw et do cha ty , gdzieśm y u- 
staw ili nasze łóżka połowę. — W esołe śm iechy 
nie m ilkną ani naw et na  c h w ilę : p ragną  do­
tknąć nas, dowiedzieć się naszych imion, pro­
szą o pisanie listów  i o fotografie. Jed en  Colli­
gnon posiada swą podobiznę. D aje ją najp ię­
kniejszej, co służy za sygnał do ogólnego roz­
ra d o w a n ia .  N a d rug i dzień ta  sam a grom ada 
dziew cząt zegna nasze oddalające się samocho­
dy tysiącem  okrzyków  i pocałunków.

Po’ nadzw yczaj gościnnem  przyjęciu w Se- 
lengińsku, w yruszyliśm y w stronę rzeki Se- 
lengi. Tym czasem  w iosna zaczyna ju ż  t ry ­
um fować na dobre. Po przepraw ieniu  się przez 
rzekę na prom ie, znaleźliśm y się nagle w k ra ­
inie, k tó rą  śm iało nazw aćby m ożna czarowną. 
Jechaliśm y wśród tysiąca łagodnych zielonych 
pagórków , wśród zapachu m nóstw a kwiatów. 
P raw dziw y maj Syberyi R zeki toczą obfite 
wody. T em peratu ra  łagodna. R óżnobarw ne 
kw ia tk i łączne, tuberozy rozsiew ają w po­
w ietrzu  subtelną woń , k tó ra  każe czasem 
nam  m yśleć, że ten  bezludny trak t, zw any 
„sybery jsk im 11, leży gdzieś w kw itnącej Ita lii. 
N a każdym  kroku w zrok nasz zatrzym yw ał 
się n a  olbrzym ich krzakach  głogu, zasypanych 
form alnie kw iatam i , niebieskich gencyauach, 
różnobarw nych stokrociaeh, naparstn icach  różo­
wych, dzikich k rzakach  m orwowych i poziomek. 
C ały ten  św ietny  kw ietn ik  otaczały py ­
szne wzgórza z ie lo n e /' uw ieńczone n a  szczy­
tach  lasem  sosnowym, w k tórym  jaśniejsze- 
m i nieco p lam am i odcinają się gąszcze wierzb 
i topoli.

N iestety , droga, w ijąca się wśród tak  pię­
knej przyrody, przygotow ała nam  p rzy k rą  nie­
spodziankę w postaci mostów. N iektóre z nich 
by ły  zupełne zniszczone i m usieliśm y sam ocho­
dy przeciągać p rzy  pom ocy koni na drugą 
stronę przez wodę, większość zaś by ła tak  zde­
zelowana, że sam ochody na ruchom ych balach 
podskakiw ały, ja k  na k law iaturze fortepianu.

Jeżeli do przyjem ności p rzep raw y  przez 
rzek i dodam y w ym ijanie tysiącznych przeszkód, 
jak ie  nam  staw iły  strom e pagórki, wąwozy, 
błota, p iaski, wywrócone pnie drzew  i t. p., to 
śmiało rzec można, że drogę tę  „wywaloowa- 
liśm y “ w pocie czół. Do wsi Lysow aja dojecha­

liśm y zupełnie rozbici na cielo i duszy. Jed y n ą  
pociechą naszą było, że sam ochody nasze by ły  
„zdrow e11 i w ytrzym ałe, ja k  w chw ili wyjazdu.

N a trzeci dzień pod wieczór przybyliśm y' 
do Irkucka, tak  strasznie zmęczeni, że pomimo 
gościnnego przyjęcia, zgotow anego dla nas, u- 
daliśm y się odrazu na  spoczynek.

c — __________ __________ -  -  V

t a l  króla [awaria aa cześć cesarza niemieckiep.
Londyn. Na dorocznym  ofieyalnym  obia­

dzie Itoyal Yacht Sąuadronii (królewskiej eska­
d ry  jachtów ), na k tó rym  wedle daw nej trad y - 
cyi wznoszony byw a ty łko  jeden toast na cześć 
adm irała  Royal Yacht Sąm dron , tj. króla, za ­
raz po tym  toaście ku  ogrom nej niespodziance 
dla obecnych, pow stał król E dw ard  i wzniósł 
toast następujący:

„Pow stałem  z wielką przyjem nością, aże­
by  w ypić na  zdrowie jego Ces. Mości Cesarza 
Niem iec i p ragnę złożyć m u życzenia z powo­
du, żo w łaśnie zdobył on mój puchar w rega­
tach. W zyw am  panów , abyście pow stał' i trzy ­
kro tn ie  w znieśli ok rzy k : N iech ży je !u

Obecni pow tórzyli za królem  trzy k ro tn ie : 
„N iech ż y je !u Podczas tego niezw ykłego epizo­
du obecnym  by ł adm irał niem iecki E isendeeher.

(Podczas tegorocznej reg a ty  w Cowes zdo­
by ł m ianow icie ja c h t cesarza W ilhelm a p ie rw ­
szą nagrodę, puchar ofiarowany przez króla 
E dw arda. R eg a ty  w Cowes są w świecie spor­
tow ym , oraz dla życia tow arzyskiego pierwszo- 
rzędnem  zdarzeniem . B ierze w nich udział cała 
arystok racya angielska, uczestniczy też  zawsze 
król, k tó ry  podczas n ich je s t i na galow ym  do­
rocznym  obiadzie Royal Yacht Srjuadron)

*
*  *

Poniew aż — jak  zaznaczyliśm y wyżej — 
wedle trad y cy i na obiedzie tym  w ychyla się 
ty lko  jeden  jed y n y  toast na cześć króla, p rzeto  
tegoroczny drugi toast, k tó ry  król sam wzniósł 
na cześć cesarza -niemieckiego, by ł zdarzeniem  
niezw ykłem  i zw rócił na siebie powszechną 
uw agę. Toastow i tem u oczywiście nie można 
przypisyw ać żadnych - aluzyj, an i znaczenia, 
k tó reby  się k ry ć  m iało m iędzy jego słowami 
ale m a on bezw arunkow o znaczenie ogólne, j a ­
ko w yraz obecnego, stosunku obydw óch tych  
m onarchów. J a k  wiadomo, pom iędzy królem  
E dw ardem  a cesarzem  W ilhelm em  pomimo icl 
bliskiego pokrew ieństw a od la t k ilku  panow ały 
stosunki chłodne, k tóre harm onizow ały  też zo 
stosunkam i politycznym i. T ak  k ró l E dw ard, 
ja k  i cesarz W ilhelm  — są to ch a rak te ry  silne, 
k tó re na  kierow nictw o zagranicznej polityk i 
swoich państw  w yw ierają decydujący wpływ. 
Tedy stanow isko dyplom acyi jednego państw a 
wobec dyplom acyi drugiego łatw o jak o  źródłu 
swoje w skazuje koronę i w ywołuje osobistą n ie­
chęć m iędzy m onarcham i, przyczem  oczywiście 
ta  niechęć odgryw a rolę i we w zajem nej oce­
nie polityk i przez obydwóch m onarchów.

Jakko lw iek  dzisiaj k ierow nictw o polityki 
je s t p arlam en tarne a nie dworskie, to jednak 
po lityka zagraniczna zawsze spoczyw a w ręku 
jednostek, sto jących u steru. Nie znaczy to, 
jak o b y  ona zależała od ich widzimisię. P rze ­
ciwnie oni są w yrazicielam i ogólnego nastro ju  n a­
rodów wobec siebie. Lecz sposób, w ja k i regulow ać 
n a leży te  stosunki narodów i w zajem ny ich nastrój 
odczuć i uchw ycić, zanim  on jeszcze się sk ry ­
stalizow ał — oto w łaśnie zadanie kierow ników  
polityk i zagranicznej. Poniew aż p rzy tem  w ła­
śnie ta k  k ró l E dw ard  jak  i cesarz W ilhelm  
aą n a tu r a m i niezw ykle w ybitnem i i są, jakby 
pow iedzieć, ty p o w en  L w cie len iem  dążności 
swoich narodów — więc ich w zajem ne odno­
szenie się do siebie zawsze uw ażane być musi 
za w yraz wzajem nego usposobienia ich naro- 
rodów. To w łaśnie nadaje onegdajszem u to ­
astow i kró la E dw arda  znaczenia ogólnego, czy­
n i go znakiem , k tó ry  św iadczy, że zanosi się 
na erę ciepłych stosunków  politycznych  m ię­
dzy A nglią i Niemcami.

Wypadki w Rosvi.
Warszawa. Onegdaj powieszono na sto­

kach cy tadeli K azinjierza B iałoruckiego, skaza­
nego przez sąd w ojenny na śm ierć za zam ach 
m orderczy na Proskurjakow a.

KRONIKA.
Lwów 10 sierpnia.

Sienkiewicz przed sądem. Studenci ruscy, 
którzy dokonali napadu na uniwersytet lwowski, 
zaskarżyli teraz Henryka Sienkiewicza o obrazą 
honoru z powodu jego odpowiedzi Bjoernsouowi. 
Proces ma się odbyć przed wiedeńskim sądem 
przysięgb cli. Sienkiewicza zastępować będzie pro­
fesor krakowskiego uniwersytetu dr. Rosenblatt.

Tak donosi dziennik wiedeński Zcit. Zdaje 
nam się jednak, że studenci ruscy nie mają racyi 
czuć się dotkniętymi listem Sienkiewicza, albowiem 
nie obraził on icb w niczem. W  całym jego liście 
do Bjoernsona nie ma ani jednego słowa ubliżają­
cego studentom ruskim lub poniżającego ich. Oczy­
wiście nie zachwyca on się napadem ich na uni­
wersytet i potępia ten czyn. Ale od potępienia 
czynu do obrazy osobistej tego, który ten czyn wy­
konał, jest jeszcze daleka droga.

Dr. Buzek zdawał wczoraj sprawozdanie po­
selskie przed wyborcami w sali Skały. Opowie-
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Edmund Amicis.

Zem sta autora
Przekład z włoskiego.

(Dokończenie).
G dy zostali sami, zwrócił się do swej to ­

w arzyszki, a ona tak  jakoś dziw nie życzliw ie 
spojrzała na niego, że zo w zruszenia fa la krw i 
do głow y m u uderzyła.

M łoda osoba spostrzegła się szybko i rze­
kła m u :

— Z rozm ow y z panem  wnoszę, że m usiał 
pan  znać dobrze au tora , którego przed chw ilą 
wspom inaliśm y. Czy to je s t przyjaciel pański ?

— Nie — odrzekł, nie p atrząc  na n ią .—Ale 
kolegow aliśm y w uniw ersytecie, los nas potem  
rozłączył, w idujem y się jed n ak  czasem w Rzym ie.

— Co to  jes t za człow iek?
— K tóż na  to p y tan ie  m ógłby pan i odpo­

w iedzieć? O kreślenie ch a rak te ru  jednego czło­
w ieka da się zastosow ać bez w y ją tku  do stu 
innych.

W iem y, do jak iej k lasy  społeczeństwa, do 
jak ie j rodziny (Tana jednostka  należy, lecz kim  
jest napraw dę, nie wiemy. Ma on, jak  i wszyscy, 
pew ne dobre strony, a w przeciw ieństw ie do 
nich słabostk i i wady. Pod wyniosłością p o g ar­

dliwą, w ja k ą  się uzbroił, k ry je  on w ygórow a­
ną, przeczuloną miłość własną.

— Jak że  to pogodzić?
— To się nie godzi z sobą, ale się tłóm aczy. 

Z arty stam i dzieje się ta k —oto dla sztuki p ra ­
cują oni całe życie nad podniesieniem  i zaostrze­
niem  w sobie zdolności odczuwania, a w yrab ia­
ją c  w sobie sztuczne inne uczucia, podniecają 
też m iłość własną. W  tern uczuciu dotknięci 
cierpią więcej od innych, a u legają  tem u i n a j­
więksi. Jak o  ludzie m ogą gardzić św iatem , lecz 
jak o  artyśc i lękają  się go i odczuw ają dotkliw ie 
krzyw dy, jak ie  im św iat w yrządza.

— Czy to znaczy, że gdybym  powiedziała 
autorow i, o k tó rym  przed chw ilą m ówiliśm y, 
to co m ówiłam  panu, to on c ierp iałby  z tego 
powodu ?

— Nie w ątp ię  o tern-
— I  zachow ałby do m nie urazę? I  może znie­

naw idziłby m nie za to ?
— Tego nie myślę. B y łby  tern zasmucony, 

lecz nie oburzony. O ile go znam , wiem, że po­
w iedziałby w ty m  razie to co i ja . A ja  m ówił­
bym  : J e s t  sobie tak a  młoda, piękna, rozum na 
i uczuciowa pani, k tó ra  się na  m nie nie pozna­
ła  ; żaden to zaszczyt dla m nie, przeciw nie, nie­
szczęście praw dziw e. D la tej szlachetnej isto ty  
cała moja dw udziestoletnia p raca  nie istnieje 
-wcale. Pew ien  poeta powiedział, że najp iękn ie j­
szym  prom ieniem  sław y je s t uśm iech kob ie ty —

tak i uśm iech byłby  dla m nie bardzo drogim  i 
bardzo m iłym , ale go nie m a m ! Ona sam a mi 
go odm ówiła. Jak ie  to sm utne!

I  widzieć zawsze będę tę  p iękną tw arz 
bez uśm iechu, wśród ty lu  innych, k tóre się śm ie­
ją  do m nie i to w ystarczy, aby  cień jakiś padł 
na radość, dostarczoną mi przez innych. Ale 
czy m ogę m ieć żal za to niej ? To ona w łaści­
wie guiew aćby się na m nie mogła, bo uraziłem  
ją  w je j przekonaniach i uczuciach, pochłan ia­
łem jej czas, nudziłem i irytow ałem . Przyjm uję 
więc tę  przykrość z rezygDacyą, jak o  pokutę 
za grzech próżności i dum y i chowam  ją  w scr- 
cu. W  końcu wdzięcznym  będę mojej n ieznajo­
mej więcej, niż ty m  kobietom , co się do m nie 
śmieją, za ten  zbaw ienny sm utek, jak iego  z jej 
powodu d o zn a ję ; pracując zaś, często w spom i­
nać ją  będę z uczuciem szczerem, jak ie  się ma 
dla pięknej i drogiej, a straconej niepow rotnie 
przyjaciółki.

D am a złożyła ręce i w y k rz y k n ę ła :
— Jak ież  to szlachetne, co pan  m ó w i! T en 

au to r n ig d y  ta k  pięknej k a r tk i nie napisał! J a  
n igdy  nie zapom nę tej chw ili, k tó rą  z panem  
spędziłam  i k tó ra  jest jed n ą  z najpiękniejszych 
w mojem życiu. Czy zechce mi pan  pow ie­
dzieć, kom u w innam  wdzięczność moją?

— I  owszem, zaszczyt to  dla m nie n iem ały— 
odrzekł au to r i w yjął z kieszeni b ile t w izy to­
wy, naprzód ju ż  ciesząc się ze zdum ienia i zm ie­

szania, jak iego  ona dozna na widok jego n a­
zwiska.

Lecz ona uczyniła mu niespodziankę, za­
trzym ując jego rękę i mówiąc głosem zm ienio­
nym : „m e p o trzeb a11.

Spojrzał na n ią  i zdziw ił się, w idząc przed 
sobą tw arz, jak b y  inną zupełnie — rozprom ie­
nioną jak ąś, z oczami łzaw em i i uśmiechem 
skrom nym  i słodkim , pełnym  tkliw ości i zapa­
łu, w yrażającym  prośbę i pieszczotę.

Nie m iał czasu przem ówić, ona bowiem  
wzięła go za ręce i zarzuciła potokiem  s łó w : 

— O niech m i pan  w ybaczy, proszę o to, 
bardzo p ro szę ! J a  pana poznałam  zanim  pan 
m nie zobaczył i udałam  niezaw olenie, bo m ia­
łam  ju ż  p lan y  swoje. Chciałam  się przekonać, 
czy praw dziw ym i są sądy, k tóre nieraz słysza­
łam  o panu, a k tóre sp raw iały  mi przykrość 
najw iększą. To, co m ówiłam  panu  było w zu- 
pełnem  przeciw ieństw ie z tern, co m yślałam . 
P an  b y ł zawsze moim u lubionym  autorem , nao- 
im przyjacielem  najdroższym ; nasze p rzekona­
nia, nasze uczucia by ły  tak ie  same i dusze n a­
sze dostra ja ły  się do jednego tonu. T yle m ając 
dla pana  uczuć szczerych, broniłam  go i c ie r­
p iałam  bardzo, gdy  o nim  źle mówiono. Teraz 
muszę dług spłacić, niespraw iedliw ość napraw ić. 
Serce m nie bolało, gdy m usiałam  mówić w fen 
sposób; ale pow strzym ać się nie mogłam, a tak  
p rzy tem  podziw iałam  szczerość p a n a ! B yłam

zuchw ałą, czyniąc to  z m yślą o przyszłości, nic 
o tern, co m inione. Ja k ż e  szczęśliwą jestem, że 
w rzeczywistości przedstaw ił mi się pan  takim , 
jak im  by ł w m oich m arzen iach ! Jeśli obrazę 
w yrządziłam , to  proszę o przebaczenie, chcę je  
otrzym ać, proszę je  wypowiedzieć, spojrzeć na 
mnie... — tu  w yzywająco, z uśm iechem  w dzię­
cznym  p a trza ła  n a  niego : — Jeżeli pan  może, 
to  proszę powiedzieć, że mi pan  w ybacza ?

U j$ty  jej wzrokiem, jej zbliżeniem  jakże 
m ógł się oprzeć ? Cała gorycz, jak ie j doświad­
czał przed chw ilą, zam ieniła m u się w podziw, 
w słodką wdzięczność i przeszła potem  w upo­
jen ie , od którego d rżał cały.

— O p a n i ! — w ykrzyknął, ściskając jej rę ­
ce. — Ale cóż mam w ybaczać pani ? To Bóg 
mi zesłał przy jació łkę w p a n i ! Bóg m i ją...

W  tern uczyniło  się w wagonie ciemno i 
to  przerw ało  m u mowę. M inęli, nie spostrzeg ł­
szy się, stacyę Roneo. W jeżdżali ju ż  do tunelu  
Giovi. K iedy  się znów św iatło ukazało i mógł 
mówić dalej, r z e k ł :

— B óg m i pan ią  zesłał, mój drogi an iele!
A  radość jego  dosięgła zenitu , g dy  na 

stacyi w Genui, po w yjściu młodej osoby spoj­
rzał na jej k a r tę  w izytow ą, k tó rą  ona pozo­
stawiła-

B yła to  żona jego k ry ty k a .

K O N I E C .

Jako korzystną lokacyę kapitałów
polecamy :

4% O bligacye fand. propinacyjnego  
4°/0 P ożyczk ę krajową.
4 !t Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te k upuj e i sprze- 
daje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wymiany
S O K A L  i L I L I E N
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizyi.



PRZEGLĄD a dnie 11 Sierpnia 1907.
dział więc krótko dzieje tej sesyi parlamentu, a 
po jego mowie nastąpiły interpelacye, dotyczące 
przeważnie znanych już spraw w parlamencie.

Konkurs na posadę lekarza miejskiego w 
Bołszowcach, z roczną płacą 1.000 K., rozpisuje 
Zwierzchność gminna w Bołszowcach. Podania do 
25 sierpnia.

Eksplozya w magazynie drogueryi. Z Czer­
niewice donoszą: Wczoraj wieczorem w magazynie 
drogueryi firmy: „Schmidt et Fontm", przy
Hauptstrasse, wydarzyła się wielka eksplozya, 
wskutek zatlenia się 0 beczek benzyny. Właściciel 
drogueryi, poczuwszy w sklepie dym, źaniepokojo- 
nJ> gdy przekonał się, że dym wychodzi z maga­
zynu w piwnicy, zawezwał straż pożarną. Ośmiu 
ludzi ze straży wraz z naczelnikiem p. Koebe we­
szło do piwnicy, towarzyszył im młody chłopak 
sklepowy, znający dobrze rozkład piwnic, który 
podjął się z własnej woli prowadzić. I  nagle, gdy 
tylko otworzono zamknięte drzwi do składu benzy- 
uy i nafty, nastąpiła straszliwa eksplozya. W yle­
ciały wszystkie szyby w całym domu, powyrywa­
ło drzwi i okna, detonacya jak z tysiąca armat. 
Ofiarą eksplozyi padł naczelnik straży pożarnej i 
pomocnik handlowy, straszliwie i najciężej poranie­
ni, inni strażacy ulegli mniej lub więcej ciężkim 
ranom i poparzeniom.

2  teatru. Personal naszej operetki po dwu­
miesięcznym pobycie w Krakowie — powraca do 
Lwowa w piątek 16 bm., a już na drugi dzień tj. 
w sobotę 17 *bm. rozpoczynają się w teatrze miej­
skim przedstawienia „Wesołą wdówką" z panią 
kchupp w tytułowej roli.

Kasa zamawiań przy ul. Kilińskiego — ot­
wartą będzie w poniedziałek 12 bm. i tam naby­
wać będzie można bilety na wszystkie ogłoszone 
repertuarem przedstawienia — codzioń od godziny 
0-tej do 1-ej rano i od 3-ciej do 6-tej popołudniu.

Te min zgłoszeń do bursy Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych 
(im. Jerzego hr. Dunin-Borkowskiego) we Lwowie 
przedłuża Wydział centralny tego Towarzystwa do 
d. 20serpnial907 z powodu zwiększenia ilości miejsc 
w tej bursie. Przyjęci do bursy mogą być tylko 
synowie, względnie sieroty urzędników prywatnych, 
w pierwszym rzędzie członków lub emerytów To­
warzystwa, uczniowie gimnazyów lub szkół real­
nych. Podania o przyjęcie do bursy przyjmuje W y­
dział centralny Towarzystwa (Lwów, hotel Geor- 
ge’a), który też podaje bliższe warunki.

2  kolei. Z powodu rekonstrukcyi mostów 
zastanawia się ruch ogólny na szlaku Diatkowce 
Brettler-Szeparowce-Kniażdwór, Kołomyjskich ko­
lei lokalnych na czas 1) od 12 do 17 sierpnia i 
k) od 20 do 30 sierpnia br. Ruch ogólny na czę­
ści szlaku Nadwórmańskie Przedmieście-Diatkowce 
Brettler odbywać się będzie w powyższym czasie 
normalnie.

Wioski minister spraw zewnętrznych p.
Tutom wyjedzie dnia 20 bm. automobilem ze swo­
jej willi w Desio i uda się do Semmerirgu, żeby 
złożyć rewizyty br. Aehrenthalowi, austryackiemu 
ministrowi spraw zewnętrznych. Dojedzie do K la­
genfurtu jednego dnia, w Klagenfurcie zanocuje i 
drugiego dnia stanie w Semmeringu.

Nowopowstająca szkoła muzyczna rve 
Lwowie Natalii Szczycińskiej i Sabiny Kasparkó- 
Wnej, zostająca pod artystycznem kierownictwem 
prof, Henryka Melcera, ogłasza cztery miejsca 
Wolne dla wybitnie utalentowanych uczniów lub ucze­
nie na kursach: fortepianowym i skrzypcowym.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać najpóźniej do 
dnia 10 września br. pod adresem Lwów ul. Tea­
tralna 1. 1. I I  piętro.

Ucieczka więźniów, z  domu karnego przy
Ul. Kazimierzowskiej zbiegło wczoraj pięciu wię­
źniów, przebiwszy suiit z kaźni do mieszkania dy­
rektora więzienia. Między zbiegłymi znajdowało 
uię dwóch niebezpiecznych zbrodniarzy: Jan Ku-
hik, skazany na 5%  lat ciężkiego więzienia i Pa­
weł Czajkowski skazany na 4 lata. Ujęto dotyeh- 
C!ias trzech, a dwóch uciekło. Mianowicie ów Jan 
■Lubik i Jakób Szyszka, bardzo zręczny złodziej.

Ponieważ niedawno uciekli więźniowie z wię­
ź n i a  przy ul. Batorego, teraz znowu uciekli z do- 
^U kary przy ul. Kazimierzowskiej, przeto ogół 
zadaje sobie pytanie: poco właściwie utrzymuje i
°lJlaca pieniędzmi podatkowymi taki ogromny za- 
_ .?P Urzędników i podurzędników pilnujących wię­
żenia i domu kary, skoro tam panują tak chaoty- 
®Zlle stosunki, iż co parę tygodni więźniowie od- 

ywają sobie eskapady i wracają do społeczeństwa, 
aby nowe popełniać zbrodnie ?

Żeby pokazać, do jakiego stopnia patryar- 
cualne jest życie w tych domach kary, opiszemy 
tę ostatnią ucieczkę: Więźniowie w liczbie pięciu
zatrudnieni byli w jakiejś sali na drugiem piętrze. 
La pierwszem piętrze tego budynku mieszka dyre­
ktor więzienia. Pan dyrektor z całą rodziną wyje­
chał sobie na świeże powietrze. Więźniów nikt o- 
czywiście nie pilnował, więc zamiast pracować, za­
jęli się oni wypiłowaniem dziury w podłodze, na­
stępnie przepiłowaniem sufitu — i zrobiwszy tym 
sposobem otwór, wskoczyli do mieszkania dyrekto- 
ra; Tam, gdyby byli mieli więcej zimnej krwi, mo- 
gli byli przebrać eię w jego garderobę, oni jednak 
Zanadto byli podnieceni tem niespodziewanem po- 
^°dzeniem, więc przebiegli szybko jego mieszka- 
nie> dostali się na schody, a ze schodów do sieni, 
Wychodzącej na ul. Bernsteina. Każdy kryminali- 
8 a Wzruszy ramionami na wiadomość, że we Lwo- 
W1®) W domu kary, mieszkanie dyrektora, komuni- 
lU]ące się bezpośrednio z salami, w których pra- 
tuJą więźniowie, ma sobie osobny wychód na uli- 

1 wychód, którego nikt nie pilnuje.
Więźniowie wyszli i podnieceni powodzeniem, 

zaczęlj hie^Z; żeby jak najprędzej oddalić się od 
irymiuału. To ściągnęło na nich uwagę jakiejś 
Przechodzącej kobiety; dała znać do kryminału, 
''' prawiono w ruch całą policyę i ujęto trzech zbro­
dniarzy ; dwóch zaś popełni dziś lub jutro jakąś 
u°wą zbrodnię, kradzież, a może nawet morder­
stwo. Piękne stosunki ! Cały nasz ogół prosi mini­
stra sprawiedliwości dra Kleina, żeby wejrzał w te 
sprawy i uleczył operacyą tę chorobę, jaka zagnie­
ździła się w naszych instytucyach karnych.

Niemcy i Grunwald. Z powodu odezw, na­
wołujących do utworzenia funduszu Grunwaldzkie- 
6°, Hann. Cour. proponuje urządzenie wielkiej nie­
mieckiej demonstracyi narodowej. A mianowicie 
Wzniesienie w dniu 15-ego lipea r. 1910 pomnika 
Narodowego na polu bitwy, na którem przed lat 
P°t tysiącem „poległ kwiat zakonu niemieckiego". 
Lomnik „ku przestrodze żyjących i tych, co się 
Narodzą, ku uczczeniu pamięci zmarłych".

Podając tę wiadomość, Schlesische Ztg. w taką 
zaopatruje ją  uw agą: „Pomnik jest rzeczą pię-
Nną, zaszczytną dla tych, na których cześć zostaje 
Wzniesionyj j ak i dla tych, którzy go wznoszą.

ezywiscie lepszą jeszcze odpowiedzią na przed­
sięwzięcie polskie byłoby, gdyby Niemcy wykazali 
^  samą wytrawność w walce, tę samą jedność 
rzv0^nr,y'e’ °o owi waleczni rycerze zakonu, któ- 
ciwników" ê<Lvnio przeważającej liczbie prze-

dzac Prywatne wiadomości nadcho- 
z§ce z Gasa Blanca opowiadają o nader strasz­

nych rzeczach. W  mieście tem było kilka tysięcy 
żydów, owóż podobno Marokańczycy wyrżnęli ich 
co do nogi.

Tajemnicze morderstwo. Zamordowana w 
Monte-Carlo Szwedka, była wdową po zamożnym 
przemysłowcu, który pozostawił jej rentę roczną 
w kwocie 35.000 fr., pozwalającą pięknej jeszcze 
wdowie żyć dostatnio na „jasnym brzegu". Goldo- 
wie, którzy po dłuższym pobycie w Ameryce, za­
mieszkali w Monte-Carlo w samotnej willi, na ubo­
czu, poznali p. Lewin przypadkowo, starając się o 
zawiązanie z nią bliższych stosunków, uprawniają­
cych zubożałą parę do zaciągania pożyczek pienię­
żnych u łatwowiernej Szwedki. Jerzy Gold, z po­
chodzenia Irlandczk, liczy obecnie 54 lat, jego 
żona Yioletta, Francuzka, 56 lat. Goldowa tru­
dniła się krawieczyzną, w Monce-Carlo jednak pre­
zentowała się jako dystyngowana dama, jako lady 
Girodin-Gooid, żyjąc przeważnie na kredyt z wy­
łudzanych z nadzwyczajną zręcznością i sprytem 
pieniędzy. Oboje małżonkowie pożyczali też nieraz 
u p. Lewin większe i mniejsze kwoty pieniężne, 
zapraszając ją do siebio na przyjęcia zawsze bar­
dzo gościnne i miłe. Pani Lewin miała w Monte- 
Carlo przyjaciółkę, także Szwedkę, żonę włoskiego 
oficera artyleryi, Cortelazza, która nie dowierzała 
Goldom, przestrzegając ją nieraz przed ich podej­
rzaną uprzejmością i przyjaźnią. W  krytycznym 
dniu zwabili Goldowie swą ofiarę do willi. Nie­
szczęściem p. Lewin było jej upodobanie do nosze­
nia klejnotów bardzo kosztownych i większych 
sum pieniężnych przy sobie. O tem upodobaniu 
wiedzieli mordercy i liczyli na łatwy i obfity łup. 
W  mieszkaniu własnem zamordowali ją  w sposób 
okrutny. P iłą ręczną odcięli jej nogi i głowę, i tak 
zniekształcony kadłub wsadzili do dużegp kufra, 
który nadali na dworcu kolejowym do Nizzy, gło­
wę zaś umieścili w ręcznej torbie.

Zbrodniarzy, jak to wczoraj donieśliśmy, już 
ujęto, a badania policyjne potwierdziły ich winę, 
wykazując kłamliwość wykrętów, jakiemi się usiło­
wali bronić. Zeznania ich siostrzenicy, młodej dzie­
wczyny, która przybyła razem z nimi do Monte- 
Carlo, obciążają szczególniej Góldową. Przy wysył­
ce kufrów z mieszkania miała ona zachowywać 
zupełnie zimną krew i swobodę umysłu, podczas 
gdy mąż jej zdradzał wielkie wzruszenie, słaniał 
się na nogach, był śmiertelnie blady, tak, że stan 
jego zwrócił nawet uwagę siostrzenicy, która dora­
dzała mu odroczenie zamierzonej podróży.

. Podczas rewizyi w mieszkaniu Goldów znale­
ziono parasolkę i bieliznę pokrwawioną, należącą 
do ofiary, duży rewolwer, wyostrzony nóż i piłę, 
oraz liczne ślady krwi na podłodze. Są to fakta 
wykazujące dowodnie, że Goldowie popełnili to 
morderstwo, mimo że oni przeczą wszystkiemu 
i wciąż powtarzają anegdotę o jakimś tajemniczym 
młodzieńcu, który miał strzelić w ich mieszkaniu 
do pani Lewin.

Posiew socyalistyczny. K uryer Zagłębia 
Dąbrowskiego podaje wymowny opia „drobnego fa­
ktu z życia robotniczego". Świadczy on, jak pisze 
organ sosnowiecki, „o codziennym niemal naduży­
waniu prawa do wynagrodzenia za kalectwo lub 
do zapomogi z kasy chorych", _ o wyzuciu się pe­
wnych kół robotniczych z wszelkich więzów mo­
ralności.

Przed kilku dniami — pisze Kuryer Zagłę­
bia — u jednego z lekarzy w Sosnowcu zjawia się 
kilku robotników.

— Chcieliśmy świadectw. Mieliśmy niedawno 
wypadki, a lekarz fabryczny nie chce nam świa­
dectw wydać.

•— Proszę się rozebrać.
Zaczyna się badanie. U Każdego z robotni­

ków, pomimo najskrupulatniejszego badania, lekarz 
nie może znaleźć skutków wypadku.

— Ja  panom świadectw takich wydać nie mogę.
. — Cooo? Nie dasz pan? No, to my sobie inaczej 
poradzimy — i w tej samej chwili przybyli wy­
ciągnęli rewolwery z kieszeni i skierowali lufy do 
lekarza.

— No, dasz pan?
— Co panu jest — pyta lekarz, zwracając się 

do pierwszego z brzegu.
— Ja  mam piersi stłuczone — odpowiada zaga­

dnięty.
— A panu?
— Mam zawroty głowy.
— A pan, ten trzeci?
— Nie widzę nic na prawe oko.

I  dalej w tym guście.
Lekarz siadł i zaczął pisać, a po godzinie 

z ambulatoryum wyszło 5 robotników z rozjaśnio- 
nemi obliczami i ze świadectwami w kieszeniach.

Browning jako panaceum , wymuszenie w miej­
sce prawa — oto posiew etyki P. P. S.

Potęga ciemnoty. Busskojc Słoieo wpisuje 
straszny czyn, jaki wykonano w tych dniach we 
wsi Sysojewo, gubemii Mohylowskiej. We wsi tej 
mieszka „człowiek boży", słynny ze swej siły „cu­
dotwórczej", włościanin Michał Tichonow-Kolczew- 
skij. . Dnia 29 lipca oznajmił on wszystkim mie­
szkańcom wsi, że miał w nocy widzenie, że wszyst­
kie biedy i nieszczęścia, jakie spadają na kraj, są 
sprawą antychrysta, którego należy zgładzić z te­
go świata. Antychryst wcielił się w kształcie dwu­
letniego synka włościanina Grobaczewskiego. Zain- 
terpelowany ojciec, zgodził się oddać na ofiarę swe 
własne dziecko „dla ogólnego dobra", poczem 
„człowiek boży" zapytał matki, Maryi Grobaczew- 
skiej, aby wskazała w izbie miejsce, gdzie się u- 
rodził chłopczyk. Matka przychyliła się do tego 
życzenia. Wówczas „prorok" Kolczewskij położył 
na tem miejscu dziecko na wznak i zaczął deptać 
je nogami. Po kwadransie mały Misza żyć prze­
stał....

Nie poprzestając na tem, Kolczewskij zadał o- 
fierze ciężkim młotem 20 ciosów w głowę, nastę­
pnie zaś kazał rozerwać trupa na dwie połowy. 
Kiedy i to polecenie zostało przez 8 włościan wy­
konane, „prorok" ujął w ręce topór i rozrąbał 
ciało dziecka jeszcze na 4 części, mrucząc coś nie­
ustannie pod nosem.

W reszcie Kolczewskij kazał złożyć wszystkie 
części trupa i zawinąć w grube płótno. Płótno 
przywiązano do ogona końskiego, na konia wsiadł 
sam „prorok" i wszyscy, śpiewając hymny tryum­
falne, trzymając w rękach zapalone świece (działo 
się to o północy), ruszyli przez wieś w celu po­
chowania „antychrysta". O świcie „Prorok" kazał 
włościanom rozejść się do domów na spoczynek 
a o godzinie 8 wieczorem przyjść do niego ujrzeć 
„cud", polegający na tem, że wejdzie na dach i 
tam siejąc blaski słoneczne, wzniesie się do nieba.

Włościanie nie mogli spać... Wszyscy byli 
podnieceni do granic ostatecznych, wszyscy wpadli 
w jakiś stan ekstazy i ze drżeniem oczekiwali na 
termin oznaczony. W ybiła wreszcie godzina 8. 
Wszyscy stanęli przed domem Kolczewsfeiego. Ale 
w domu panowała cisza, dach zaś był pusty. Kol­
czewskij spał najspokojniej w izbie na łóżku. Roz­
budzono go.

— Co ? Chcesz nas oszukiwać ? — zapytano 
groźnie.

Ale „prorok" nie chciał oszukiwać, tylko po- 
prostu chciało mu się spac, więc zaczął tłómaczyć

chłopom, że zaszła pomyłka, bo w widzeniu powie­
dziano mu, aby przed zabiciem dziecka spytać się 
o pozwolenie popa „batiuszki", czego nie uczynio­
no. Wówczas rozjuszony tłum rzucił się na Kol- 
czewskiego, począł go bić i byłby zamordował, 
gdyby przypadkiem przez wieś nie przejeżdżał 
w tej chwili komisarz z „urjadnikami". Włościa­
nie opowiedzieli im całą sprawę, wskutek czego 
Kolczewskij został niezwłocznie aresztowany. O tra- 
gedyi dano znać władzom sądowym, które po prze- 
prowadzenniu śledztwa kazały aresztować wszyst­
kich gospodarzy tejże wsi w liczbie 32. Wśród 
aresztowanych znajduje się starzec 102-letni, który 
brał również udział w zamordowaniu dziecka.

Jeszcze o katastrofie kolejowej pod T rze ­
mesznem. Jeden z tych dziennikarzy, którzy się 
udali na miejsce katastrofy, opowiada, co następuje: 
„Miałem sposobność rozmówić się z pewnym po­
dróżnym z pociągu wykolejonego pod Trzemesznem. 
Wyglądał on strasznie: ubranie miał podarte, ręce 
obandażowane, twarz częściowo w gipsie. Nazwisko 
swoje podał, jako Jan  Siergiejów, palacz („chauf- 
fc r “)  jednego z W ielkich Książąt z Petersburga. 
Jechał on do Paryża. Podróżny opowiada, co na­
stępuje :

„Spałem w wagonie 2-ej klasy, a naprzeciwko 
siedziało dwóch innych podróżnych. Nie wiem, kie­
dy to było, ale pamiętam, że obudziło mnie silne 
wstrząśnienie. Z początku sądziłem, że śnię. Na­
przeciw leżały dwa trupy. Ja  znalazłem się leżą­
cym na wznak; z rąk i twarzy sączyła mi się 
krew. Próbowałem się podnieść, ale okazało się, 
że wagon stoi prostopadle. W tedy zdałem sobie 
sprawę z tego co się stało. W tej samej chwili w 
wagonie wybuchł pożar". W; *

Podróżny pokazał tutaj walizkę swoją, która 
była częściowo zwęglona.

„Jak wyszedłem z wagonu, nie wiem" — za­
kończył swe opowiadanie.

Inny naoczny świadek opowiada:
„O godz. I 1/, po północy uczuliśmy straszne 

wstrząśnienie, które zgasiło lampy i zrzuciło nas z 
siedzeń. Nie wiem, jak dostaliśmy się na zewnątrz, 
ale wkrótce zobaczyliśmy, że z naszego wagonu 
nie ma ani śladu. Wagony były spiętrzone jedne 
na drugich, a zewsząd słychać było okrzyki zgro­
zy, Pomoc kazała czekać na siebie dość długo.

> „Szczególną brawurą odznaczył się pewien 
Polak z Królestwa Polskiego, który ratował z na­
rażeniem życia swego kolegę z pośród szczątków 
wagonu. O godz. 7-raej z rana wysłano nas da­
lej. Na miejscu katastrofy odgrywały się sceny 
wstrząsające. Jakiś starszy podróżny miał straszne 
rany na całem ciele, inni ociekali krwią z pora­
nionej głowy, inni wreazcie byli silnie potłuczeni. 
Myśmy względnie wyszli cało, za co dziękujemy 
Bogu"

Muzeum narodowe w Rapperswylu. Ogło­
szone drukiem sprawozdanie zarządu Muzeum na­
rodowego polskiego w Rapperswylu za r. z. wy­
kazuje stały wzrost i pomyślny stan tej instj-tucyi, 
która za granicą świadczy tak chlubnie o naszej 
kulturze i naszym patryotyzmie. Ogół polski nie 
zapomina o Muzeum narodowem, gdyż księga da­
rów wykazała w roku zeszłym 1777 pozycyi, któ­
re obejmują 4.551 przedmiotów. Według rozmai­
tych działów by ło : przedmiotów pamiątkowych 25, 
numizmatycznych 8, rzeźby 2, obrazów olejnych 5, 
akwareli 4, miniatur 10, rysunek 1, rycin 81, fo- 
tografij 127, map 20, rękopisów 1.457, druków 
3.352, rozmaitości 2. Ogólny stan zbiorów muzeal­
nych przedstawiał się w końcu _ roku ubiegłego w 
liczbach następujących: przeamiotów pamiątko­
wych jest 1.090, numizmatycznych 5.738, rzeźb 
557, obrazów olejnych BSOj^alęwarel 391, miniatur 
109, rysunków 1.875, rycin 18.918, fotografii 7.975, 
nut 1.119, map 905, druków 56.025, rękopisów 
13.227 i rozmaitości 382. W  r. z. zwiedziło Mu­
zeum 3.724 osób, mianowicie: Amerykan 41, An­
glików 87, Belgów 6, Bułgarów 2, Czechów 14, 
Finlandczyków 6, Francuzów 380,. Hiszpanów 8, 
Holendrów 8, Chorwatów 4, Łotyszów 6, Niemców 
312, Norwegów 3, Polaków 722, Portugalczyków 2, 
Rosyan 86, Rumunów 4, Szwajcarów 1.911, Szwe­
dów 28, Turków 2, Węgrów 7, Włochów 85.

Rada Muzeum narodowego zarządza całym 
szeregiem stypendyów i funduszów na rozmaite ce­
le, pomiędzy niemi funduszem stypendyjnym im. 
Ostrowskiego. W  r. b. ze stypendyów im. K rysty­
na hr. Ostrowskiego korzysta 38 stypendystów. Z 
tej liczby studyują: w Krakowie 8, w Karlsruhe 
o, w Zurychu 5, w Genewie 4, w Paryżu, Wro­
cławiu i W interthur po 2, w Berlinie, Brunszwiku, 
Darmsztadzie, Dublanach, Fryburgu, Leodjum, Lwo­
wie, Marsylii, Rostoku i w Wiedniu po 1. Obok 
wymienionego funduszu stypendyjnego rada Mu­
zeum narodowego zarządza kilku funduszami ano- 
nimowemi, które są przeznaczone na rozmaite cele. 
Kapitał żelazny Muzeum w końcu roku ubiegłego 
wynosił 32.676 fr., dochody t. zw. niestałe przy­
niosły 6912 fr., wydatki zaś wynosiły 17.933 fr. 
Przewyżkę wydatków nad dochodami w kwocie 
11.020 fr. pokryto z kapitału, który w sumie 
44.927 fr. pozostał z r. 1905. W skutek tego kapi­
tał Muzeum w końcu r. z. wynosił 33.907 fr.

Temperatura dnia 8 sierpnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —{—17, we
Lwowie -<-16, w Tarnopolu -{-16, w Czerniowcach 
-{-18, w Wiedniu —j-17, w Salcburgu -{-15, wGracu 
-j-17, w Pradze -4-15, w Tryeście 4  25, w Abbazyi 
4-26, w Raguzie 4-27, w Budapeszcie -f-18, w 
Berlinie 4  16, w Hamburgu -j- *9, w Monachium 
-{-15, w Zurychu 4  13, w Genewie 4-16, w Lugano 
4-20, w Anglii 4-16, w Paryżu -{-13, w Biarritz 
4  16, w Nizzy 4  23, w północnych Włoszech 4  23, 
we Florencyi 4  22, w Rzymie 4 - 21, w Neapolu 
-j~24, w Palermo -j- 27, w Madrycie -{-26, w Sztok­
holmie -{- 12, w Petersburgu -413, w Wilnie 4  13, 
w Warszawie -J- 13, w Moskwie 4 - 14, w Kijowie 
4-15, w Odessie -{-21, w Serajewie 4-19, w Bel­
gradzie 4-21, w Bukareszcie -f2 3 , w Sofii 4  19, 
w Konstantynopolu -j- 21, w Atenach -{-29. (Tem­
peratura według Celsiugza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4- 16 R. 
w poł. -j- 20 R. W cieniu, -f- 29 R. na słońcu. 
Bar. 766. Spada. Upał. 1

Duma ojcowska.
— Czy to prawda, że twój syn jest dozorcą

więzienia ? .
 Tak, ale tam sami porządni złodzieje siedzą

U garbarza.
— Co kosztuje wypchanie małpy ?
— To zależy, czy moja skóra, czy też pańska ?

Kurs przygotowawczy
do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby wojsk.

t .  z  w .  „ S a t r U i g e B a r p n i t u n g 4
rozpoczyna sig z dniem 1 wrześoia b r. w c. k. rz^dowc- 

koiices. Zakładzie wojskotto-naukowym

St. D o b r o w o l s k i e g o
Lw ów , ul. Podlew skiego I. 9.

P rogram y i wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

147 a p r o b o w a n y c h !

Fortuna we Lwowie. W  oknie wystawowem 
tutejszego Domu bankowego firmy August Schellen- 
berg i Syn, przy ulicy Karola Ludwika 1, znajduje 
się kwit ratalny, świadczący o tem, że na zakupiony 
na Spłaty miesięczne w tymże domu bankowym 
los Turecki padła przy losowaniu 1 sierpnia b, r. 
wygrana w kwocie 60.000 franków.

Szczęść Boże! Oby takich więcej.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

W  sobotę 17 b. m. pierwsze przedstawienie ope­
retki po powrocie z Krakowa: po raz 29 „Wesoła 
wdówka," operetka w 3 aktach Fr. Lehara z panią 
Schupp. — W niedzielę 18 b. m. uroczyste przed­
stawienie ku uczczeniu dnia urodzin Najj. Pana. 
Rozpocznie „Hymn ludowy i „Apoteoza," nastąpi 
po raz 30ty „Wesoła wdówka" z panią Miłowską. 
W  poniedziałek „Druciarz," operetka w 3 aktach 
Lehara, z panią Khszewską i Lelewiczem w głó­
wnych rolach. — We wtorek po raz lszy (wzno­
wienie) „Wesoła wojna," operetka w 3 aktach J a ­
na Straussa, z udziałem pp. Kasprowiczowej, Kli- 
szewskiej, Miłowskiej, Lelewicza, Miłoszy, Sawi­
ckiego i innych. — W e środę po raz 31 „Wesoła 
wdówka" z panią Schupp. — We czwartek „W e­
soła wojna". — W  piątek „Słodka dziewczyna," 
operetka w 3 aktach H. Reinhardta. — W sobotę 
po raz 32 „Wesoła wdówka" z panią Miłowską.— 
W  niedzielę po raz 33ci „Wesoła wdówka" z panią 
Schupp. — W  poniedziałek „Boccacio," operetka 
w 3 aktach Souppeego. — Początek przedstawień
0 godz. wpół do ósmej wieczorem. Bilety na po­
wyższe przedstawienia nabywać już można codzien­
nie w kasie zamawiań (znajdującej się przy ulicy 
Kilińskiego, obok handlu „Merkury"), od ponie­
działku dnia 12 sierpnia b. r. od godz. 9— 1 zrana
1 od 3— 6 popołudniu, w dniu przedstawienia w ka­
sie w teatrze miejskim.

Colosseum Hermanów od 1 do 15 sierpnia. 
Je j Ekscellcncya M ałgorzata Fehim-Pasza na cze­
le swojej trupy the Morgan Family. — Sposób 
na męża, groteska w 1 akcie. — B ros Leigh, 
kom. burleska bilardowa.— Vitograpli i 10 nowości. 
W  niedziele i święta dwa przedstawienia. o go­
dzinie 4-tej i 8-mej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 8 sierpnia.

(Z). Spadek kursu ren t i innych, stale 
oprocentowanych papierów lokacyjnych wywie­
rał dziś nacisk na tendencyę całego targu. 
Renta majowa, która wczoraj miała kurs 9 6 1/,, 
spadła dziś na 96’20, czteroprocentowa austrya- 
cka renta koronowa spadła z 96.b0 na 96T5, 
zaś kurs czteroprocentowej renty  węgierskiej 
spadł na 91-60. Pomimo tak  nadzwyczajnie ni­
skiego kursu popyt o ren ty  jest bardzo niezna­
czny.

Z LondyuU donoszą, że kurs konsoli an­
gielskich spadł dziś na SL93. Tak niskiego 
kursu nie miały konsole wogóle jeszcze nigdy. 
Powodem dzisiejszego spadku były ogromne 
zlecenia sprzedaży konsoli, nadsyłane z Paryża, 
Berlina i F rankfurtu , a wbrew wszelkim za­
przeczeniom utrzym uje się w londyńskich sfe­
rach finansowych wersya, że wszystkie te sprze­
daże pochodzą oć a członków konserwatywnej 
m agnateryi angielskiej, k tóra w ten sposób 
okazuje swe niezadowolenie z dzisiejszych libe­
ralnych rządów.

Eskont pryw atny na targu tutejszym  zró­
wnał się już niemal zupełnie z urzędową stopą 
banku austro-wTęgierskiego. Przed kilku dnia­
mi jeszcze eskontowano na targu  pierwszorzę­
dne weksle za opłatą 4 I3/18% , dziś zaś wynosi 
eskont pryw atny 415/u % , a więc zaledwie o 
Y i.7 , mniej, niż urzędowa stopa. Przytem  z po­
wodu braku gotówki interes eskontowy wogóle 
kurczy się, a jedna z insfytucyi bankowych, 
uprawiających stale ten  dział, od kilku dni 
wcale nie chce eskontować weksli.

■ Targ zbożowy (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w K ra­
kowie na Kleparpu dnia 9-ego sierpnia 1907 r.) 
Notowania zniżkowe w Ameryce pozostają jak do­
tąd bez wpływów na usposobienie rynków mo­
narchii i dotychczasowe wysokie ceny utrzymują 
się w całej pełni. — Na tutejszym targu pozostała 
sytuacya również niezmienioną, a pojawiające się 
drobne partye zboża nowego znajdują chętnych 
nabywców.

Sprzedawano: pszenicę białą od 11-00 do 11-25 
koron, czerwoną od 10-80 do 11-20, żyto od 9-00 do 
9-50, jęczmień od 8-25 do 9-00, owies od 9-30 do 
9-60, groch zwykły od 10-00 do 11-00, groch Yictoria 
do 12-00 do 14-50, groch (do siewu) na paszę od 
— •— do — •—, wyka nowa od 7’00 do 8-00, bobik 
od 8-00 do 8-50, kukurudza stara od 0-00 do 0-00, 
nowa od 7-60 do 8-00, ‘Cinęuantino od 8-35 do 
8-50, otręby pszenne od 6-40 do 6-70, żytnie od 
6-60 do 6-80, rzepak od 17-00 do 17-50, koniczyna 
nasienna czerwona od 00-— do 00-—, biała od 
00-— do 00-—, tymotka od 00-— do 00-—. Wszyst­
ko za 50 klgr.

TELEGRAM Y „PRZEGLĄDU".
(Depesze popołudniowej. *

Rzym. Osserratore Bomano donosi, że w ia­
domość pism liberalnych, jakoby papież zanie­
chał zamiaru przyjęcia kardynałów z okazyi 
rocznicy koronacyi, aby ich nie narażać na an- 
tikłerykalne demonstracye w drodze do W aty ­
kanu, jest nieprawdziwa. Papież z okazyi po­
dobnej rocznicy zwykle nie przyjmuje osobno 
kardynałów, biorą oni tylko udział w nabożeń­
stwie uroczystem, co już wczoraj nastąpiło.

Maramorosz-Sziget. W  kilku gminach tu­
tejszego komitatu pojawił się karbunkuł wśród 
zwierząt. Z powodu styczności z końmi, chorymi na 
wąglik, zmarły dwie osoby.

Szeden. W  składach towarowych dla po­
śpiesznych przesyłek Towarzystwa kolei pań­
stwowych, wybuchł groźny pożar, który  w y­
rządził znaczne szkody.

Nowy Jork. W śród urzędników telegrafi­
cznych w Chicago wybuchł strejk; zaprzestało 
pracy ubiegłej nocy ogółem 800 urzędników; 
żądają oni 8-godzinnego czasu pracy, podwyż­
szenia płacy o 25% i uznania ich związku. Po 
południu przyłączyli się urzędnicy innych 
dystryktów  do strejku.

Chicago. Urzędnicy pocztowi wydali ode­
zwę, wzywającą kolegów do strejku. Urzędnicy 
telegraficzni uchwalili rezolucyę, w której wzy­
wają wszystkich kolegów do solidarności.

Chicago. Do wczoraj około 500 urzędni­
ków pocztowych zaprzestało pracy, Ogółem 
strejkuje dotąd 1600 urzędników wszelkiej ka- 
tegoryi.

Madryt. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że rząd postanowił wysłać nietylko 
okręty wojenne, ale takźo znaczną liczbę woj­

ska do Marokka, Na razie wyruszy tam  tylko 
500 żołnierzy.

Tulon. Dwa okręty z wojskiem wyruszyły 
wczoraj wieczór do Marokka.

Tanger. Donoszą z Casablanca: Marokań­
czycy pastwili się z niesłychanem okrucień­
stwem nad zwłokami pomordowanych żydów; 
wleczono trupy przez całe miasto wśród nai- 
grawań.
— Ł » » ^ » Ł i « f c a y Ł — — i

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Bestauracya. Pokój do śniadań• Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 10-go sierpnia. L. Agid, 
R. Lówy i W. Lunzer z Wiednia. S. Biedermann z 
Borysławia. G. Szczyrba z Jaworowa. N. Pettera 
ze Lwowa M. Tyszkiewicz z Kamieńca. W. Goł- 
kowski ze Sanoka. R. Zinteb z Brodów. S. Le­
śniewski z Petersburga. W. Wieszorek z Daszawy. 
Z. Gross z Otynii. J. Śliwka z Bielska. 
W. Łuszpiński z Jarosławia. S. Ramoszyński z 
Tustonowa. L. Bartmański z Sniatyna. Z. Dąbrow­
ska z Lubatówki.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Kedakcyi nie bierze leź 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Rząd. upow. oeom. cyw. Władysław iedynakiewicz
c. i k. em eryt podpułkownik i były geom etra wojskowy 
i tryaugulator c. i k. wojsk, instytutu geograficznego otwo­
rzył kancelaryę dla wszelkich robót w zakres miernictwa 
wchodzących, m ianowicie: pareelaoya dóbr, pomiary la- 
sowe, regulacja  g ran ic  gminnych, oraz piyw atnych posia 
dłości, wyrównanie sporów granicznych, podział większych 
i mniejszych posiadłości, niwclacya etc., przyjmuje rów ­
nież sporządzanie planów- dla użytku P. T. adwokatów, 

notaryatów- i sądów.
B iuro  w domu w łasnym  Lw ów , K rzyżo w a  I. 52 ,

Dr. łlidiał )'linioski
o r a y n u j e  j a k  l a t  p o p r z e d n i ę h

w K a rls b a d z ie
M uhlbrunnsjrasse „Konig v. Preusscnu.

: Dra [bersa pensyunai “ liydrupatyczny”
- r r  I C  r  y  e l  i  c  y r 

otw arty jak  dawniej w willach „Flory" i „W arszawskiej". 
Nowość: kąpie le  e lek tr. 4 -ko m o ro w e i Radyum

Budapeszt 1 0  sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów), 
Pszenica na październik l l -63—11'64, na kwie­
cień 11-91— 11-92; żyto na październik 9 0 4 — 
9'05 ; owies na październik 8 '3 0 —8'31 ; kunu- 
rudza na sierpień 6.92—6 94, na wrzesień 7-00— 
1 01, na maj 1908 6’88—6-89. Rzepak na 
sierpień 17-75—17-85. — Oferty na pszenicę : 
dostateczne. — Chęć kupna : lepsza. — Usposo­
bienie : spokojne. — Pogoda: ciepło.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30 , 
Wiedeń 10 sierpnia.

.Marki 117.47, renta majowa 95-90, węgierska 
renta koronowa 91-60, akcye: auatr zakł. kredyt. 
644-50, węg. zakł. kred. 745 00, anglobanku 302*50 
nnionbanku 637-50, bankyereinu 532-50, landerbanku 
427.25, kolei państw. 653-50, lombardy 152.00, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 470.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 588-00, Rima Murańyi 537-50, prag. 
T. żel. 0000, losy tureckie 183 75, ruble 253*00. 
Usposobienie: słabe.

50/0 renta rosyjska 1906 r. 83-25.

L w ów B lO  siirpn ia . (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gal. K arola Lud wiza po 

400 Koron —.— do — —. Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 657.— do 665.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 6t>8 00 do 673 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 600-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400-—410.— .
— ■ — — — — »

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1007 r. według czasu środkowo- europej - 

skiego.
P rzychodzą  do L w o w a:

Z Krakowa : 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  5.50*. 7.25, 8 . 6 5 ,  9.45 
5.25, 9.50*. ,

Z Rzeszowa: 1.10. -
Z Poćwołoczysk na dworzec gtowuy: 7.20, 12.00, 2 .1 6 ,

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzam cze: 7.01, 11.40, 2 . 0 0 .  5.15. 

10.12*.
Z Czermowiee: 12,20*, P.05, 2 .2 5 , 3.55, 9.00*
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.10, 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 5.00 ‘
Z Sam bora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*.
Z Lawoczuego: 7.29, 11.60, 10.60*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Bełżca- 4.50.

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Krakowa : 12.45*, 3.45*, 8 .2 5 . 8.40, 2 .4 5 . 6.15 , 

7 .0 5 * , 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzam cza: 6.85, 11.08, 2 .32 , 7.24*, 

U  35*.
Do Czermowiec: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40*
Do S try ja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.68, 6 30*.
Do Samborr : 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczow a: 2.25.
Do Przemyśla. Ćhyrowa: 4.05.
Do Lawocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna: 6.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuchowic (od 6 maja do 29 września wł.) 8 25, 
5-30 popołud. i 8 20 wieczór; (od 6 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 1-46 popołudnia; (od 1 
czerwca ao 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10 05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 81 sie r­
pnia codziennie) 9‘35 wiei zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9'25 wieczór; (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10T0 wieczór.

Ze Szczerca od 26/6 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święta o 9-40 wieczór.

2  Lubienia od 12/6 do 16/9 w ł. w niedziele i rz. k. 
święta o 1P50 wieczór.

Z e  Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2;28, 

S’45, 5-45 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wi w niedziele 
i rz. kat. święta) 12‘41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (od 5 do 31 maja 
i od 1 do 29 września w- niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 81 wieczór.

Do Rawy ruskiej 11-85 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie), 915  

przodpołud. i S-35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) P35 popołud.

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta).

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
Uustem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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Między sztuką a bogactwem,
(Ciąg dalszy).

— Nic to nic pom oże—żartow ała Z uzan n a— 
obecność pana została ujaw nioną. Za pięć m i­
n u t cała sala będzie w iedziała, gdzie szukać cię 
wzrokiem... Ot, te raz  już G ab rian t wieść tę  gło­
si sąsiadom... Musisz, kochany m istrzu, znosi; 
z rezygnacyą przykrości, jak ie  pociąga za sobą 
sława... Konieczne to następstw o tw ego rze­
miosła.

K zeczywiście dowcipny, złośbw y adw okat 
G ab rian t pow iadam iał sąsiadów : m argrabiego 
Vercelli, prezesa k lubu  szlacheckiego ' m alarza 
Corazon o odkryciu, jak ie  zrobił w  loży B ran- 
donów. Y ercelli zw ierzył się z tern siedzącem u 
po lewej ręce jenerałów  G araita , a m alarz ofi­
cerowi zajm ującem u obok niego miejsce. "VYiado- 
mość, podaw ana kolejno od ucha do ucha, obiegła 
salę ; d y rek to r o rk iestry  Y erga, siadając przed 
pulpitem , odwróci1 głowę, usiłow ał dojrzeć zna­
kom : ego kolegę. „A utor obecnyu, pow tarzali 
m uzykanci, i n ib y  pułk, szykujący  się do a ta u a  
w przytom ności naczelnego wodza, w szyscy ar 
Lyści zapragnęli w yróżnić się w yjątkow ą do­
kładnością w ykonania. Sygnał rozpoczęcia 
przedstaw ienia rozległ się wśród uroczystej 
c isz y ; V orga uderzył po trzyk roć pałeczką w 
pu lp it, a unosząc ręce w górę, dał Hasło do w y ­
buchu in strum entalnej burzy, tw orzącej inero- 
dukcyę opery. W  tejże samej chw ili b ra t k ró ­
lew ski wszedł do loży.

D erstal z naprężer iem nerw Iw, przypom i- 
nającem  ~ m u w rażenie pierw szego wTystępu  w 
operze, p rzysłuchiw ał się m uzyoe swojej. Do­
znaw ał niepokoju, ja k b y  odgryw ał osobiści 3

.o lę  na scenie. O powodzeniu dzieła nie naie-1 
żało w ą tp ić ; od la t dwóch w ypełniało wńlzam:’ 
sale w szystkich teatrów  euronejsuich. T alen t 
wykonaw ców  b y ł dla niego rzeczą o b o ję tn ą ; 
nie lękał się o śpiew  Pozzoli, k tórej przysądzał 
też same co E w ie zalety. Pow inien był tedy 
czuć sio spokojnym , a doświadczał w ew nętrzne­
go drżenia i dłoń zaciskał kurczowo. W stydził 
się sam  przed sobą tak ie j dziecinnej bojaźni, 
nie m ógł jednak  przezw yciężyć przykrego  uczu­
cia trw ogi. Zuzanna, bledsza trochę, niż zw y­
kle. odw róciła się ku niemu, szepcąc:

— B yle w szystko poszło d o b rz e !
M uzyk m ógł się przekonać, że m łoda 

dziew czyna dośw iadczała tego samego co on 
n iep o k o ju ; było to  akby  objaw ieniem  dla a r ­
ty s ty  ; Z uzanna lękała  się o powodzenie u tw oru 
D erstala, a Dci stała  trw oży ła m yśl, iżby  w 
oczach A m erykank i sław a jego  nie poniosła 
uszczerbku. O opinię Z uzanny  chodziło m u głó­
wnie, w yjaśniało to dostatecznie stan  serca kom ­
pozytora. Spadła m u nag le  jak b y  zasłona z 
o e z u ; zrozum iał, do jak iego  stopnia pan n a  
B iandon  zaw ładnęła uczuciam i jego. E w a B ril­
lant, k tórej wspom nienie przyw odził na pam ięć 
śpiew, ta k  cudnie przez n ią  w ykonyw any, u k a­
zyw ała się artyście n ib y  blada w y cień, n iknący  
wobec b lasku  w spaniałej A m erykanki Z uzannę 
m iał obok siebie, z sercem, bijącem  o los dzieła, 
m ającego zdobyć uznanie p ub licznośc i, je j ob­
nażone w w yciętym  stan iku  ramiona pociągały  
w zrek OHwiera, a b ia ła  pu lchna szyja z pod 
zwojów czarnych  włosów pochylała  się z wdzię­
kiem  k u  niemu, O klaski po skończonej ary i 
rozległy się w s a l i ; w idok Z uzanny, bijącej za­
pam iętale  braw a, rozpłom ienionym  wzrokiem  
pobudzającej entuzy asm  publiczności, dreszczem 
przejął D erstala. Obróciła się raz jeszcze ku 
niem u dla stw ierdzenia w rażeń, doznaw anych 
przez a rty s tę  ; uniesienie radosne m alowało się

tak  w yraźnie na  tw arzy  młodej dziew czyny, źe 
D ersta l w zruszony, rzekł sonie w g łębi duszy : 
ona mnie k o c n a ! Z araz też o d zy s la ł panow a­
nie nad sobą, ja k b y  ta  pew ność kłaciła kres je ­
go niepokojom  i czyniła go panem  w ątpliw ego 
dotychczas położenia. B urza oklasków pow itała 
M arrin iegc i Pozzcli, z wdzięcznym  uśm iechem  
k łan iających  się p ub licznośc i; k u rty n a  razy  
k ilk a  spuszczaną i podnoszoną być m usiała.

— T ry u m f! — zaw ołała Z uzanna — try u m f 
stan o w czy ! P a trz  pan, ja k  są pod n iecen i; pod­
biłeś w szystkich !

Rzeczyw iście od lóż do o rk iestry  rozlegały 
się gorące oklaski, przyw oływ ano bez końca 
artystów , lubo e osta tn i przeszli ju ż  do garde­
roby, a m uzykanci porzucili in strum enty . W  ko­
ry tarzach  panow ały ruch, w rzaw a. Z astukano 
do drzw i loży B randonów  i wszedł do mej 
wspom niany poprzednio G aoriant.

— N iedelikatn ie z mojej strony  narzucać się 
państw u  — rzek ł — nie mogłem  jednak  odmó­
wić sobie przyjem ności pow itan ia słynnego m e­
go współziom ka.

H en ry k  przedstaw ił adw okata m atce i sio­
strze.

— P an  G ab rian t z repu tacy i zaszczytnie tak  
dobrze wam, ja k  i w szystkim  znany.

— Ah 1 mój drogi — m ówił adw okat do D er­
sta la  — jak ą  m iłą niespodziankę zgotowałeś 
tw oim  w ielbi jie lcm ! N le wiedzieliśm y, że tu  
b aw isz ; wiadomość o tern podały dopiero przed 
ośmiu dniam i gazety , nie w skazując wszakże 
ulicy  i num eru tw ego m ieszkania. Inaczej b y ł­
bym  cię zaprosił do siebie. P rze Dy wam sam 
jeden  w pałacu Contarinich... odstąpiłbym  ci 
pokoje dożów... W idzę Jcdnak, że nic na tern 
nie straciłeś, skoro jesteś gościem  tych  pań... 
W szak Pozzoli nieźle śpiewała?... Nie doró­
w nyw a wprawdzie...

Z atrzym ał się, spostrzegł ściągnięcie brw i

u D e rjta ia  a bladość, pokryw ającą oblicze p an ­
n y  B randon. Jak o  w y traw n y  znaw ca ludzi po­
m yślał: Proszę u m ien ie ! czyżby nasz kochany 
m aestro wstępował w ślady K olum ba i ciążył 
do podbicia A m eryki ?

— Szam belan królew sk’ a mói sąsiad w te ­
atrze, m argrabia V ercelli p ragn ie być pam om  
przedstaw iony — rzekł, zw racając się do m a­
tk i i córld  — chce on również poznać znako­
m itego mego współziom ka. Czy panie upow a­
żnią mię do zadośćuczynienia jego prośbie ?

— Z najw iększą chęcią — zapew niała pan i 
Brandon, p^om iem ejąca z radość..

D ersta l w k ą t w ciśnięty, kręcił n iecierpli­
wie głową, przeczuw ał, że przez ciąg tego w ie­
czoru w ydany  zostanie na  pastw ę ciekawości 
widzów, zm uszony uśm iechać się słodke do li­
cznej czeredy nieznajom ych ludzi.

— Nie gniew aj mę pan  — szepnęła Z uzan­
na, pochylając się do a r ty s ty  i olśniew ając go 
białością swego gorsu — p rzy k ra  c h w fa  m i­
nie prędko, dostąpisz po niej ap o teo z y !

— Jeśli zechcesz, kochany przyjacielu , zło­
żyć podziękow anie w ykonaw com  tw ego dzieła, 
ja  i V ercelli poprow adzim y cię na  scenę — 
ośw iadczył G abr an t. — P o w ita ją  cię tam  n i 
by  drugiego Apollina... M arrin l niezły... — do­
dał, zw racając się de H en ry k a  — śpiewu tro ­
chę z gard ła , ja k  zw ykle czynią W łosi, ale 
głos i ego dźw ięczny bardzo... Ja k ie  tw oje o n im  
zdanie, D ersta lu?

— Ma czystą in tonacyę co stanow i dodatn ią  
stronę jego ta len tu , zdaje się jed n ak  nie rozu­
m ieć tego, co śpiew a; wdzięczy się w rolach 
w ym agających p rosto ty  i pew nej naw et szor­
stkość’ To bohater u lep iony  ze słodkiego ciasta .

— Do licha ! powodzenie nie czyni cię po­
błażliw ym . Nie objaw iaj surowego sądu tw ego 
wobec W ło cb o w ; oni zachw ycają się M arrinim .

— Możesz być spokojnym  — odparł, śm iejąc

się D ersta .1 — umiem, gdy tego potrzeba, k ła ­
m ać ta k  dobrze, ja k  drudzy.

— To ci się chwali. Odchodzę, bo słyszę sy­
g n a ł rozpoczęcia drugiego aktu. Podczas n a­
stępnej p rzerw y przyprow adzę paniom  mego 
p rz y ja c ;ela m argrabiego, oraz H iszpana, m ala­
rz a  Corazon, spadkobiercę C anale tta  w um ie­
ję tn o śc i od tw arzan ia w idoków W enecy . a p ra ­
w dopodobnie w ielu jeszcze innych. Dziś w ie­
czór wszyscy p ragnęli Dy zapoznać się z p ań ­
stw em .

— N iech go dyabli porw ą — m ruknął Der- 
ta l — sprow adzić nam gotów  całą salę cieka­

wych widzów.
— Im  więcej ich sprow adzi, tern świetniej 

•wypadnie odniesiony tryum f. Ot, w tej ciiwili 
lo rn e tu je  pana  książę Pale^my.

B ra t królew ski w samej rzeczy utkwi! 
szkła w loży B randonów , poczem n achy lił się 
do swego ad ju tan ta  i z uśm iechem  n a  ustach 
szepnął m u parę  słów do ucha.

— Zaszczyt ten  nie limie spo tyka — dowo­
dził D ersta l — jegc  królew ska wysokość m ó­
wił n iew ątpliw ie o paniach, chw aląc waszą 
piękność i elegancyę.

Z uzanna spojrzała ze w zruszeń.em  na a r­
ty stę , zdaw ała się nieść m u w dani te  pochw ały  
jako hołd należny  kom pozytorow i.

Z aczynał się a k t drugi, część u tw oru  n a j­
bardziej nam iętna  i poryw ająca słuchaczów 
N a rozen tuzjazm ow aną publiczność ak t ten  
w yw .erał piorunujące wrażenie; zapał Marri- 
niego i Pozzoli doprow adzał ta k  śpiew, jak  
akcyę do możliwej doskonałości. W idzowie słu­
chali arty stó w  z naprężoną uw agą, żadnym 
głośniejszym  objawem podziwu nie przeryw ając 
uioczystego nastroju

(C iąg  d a lszy  na3t,ąpi).

Hipolit Śliwiński
Spółka przemysłowi i budowlana z n r .  mU

wyrabia I ma w zapasie 

w s w o i c l i  f a b r y k a c h  w y r o b ó w  c e r a m i c z n y c h

Drohubyczo i w Rzeszowie.
1) dachówkę tłoczoną, felcow aną (fran cu sk ą);
2) dachów kę c iągn ię tą  felcow aną ;
3) karp iów kę;
4) cegłę w szelkiego rodzaju, ja k  dętą, fasonową, 

okładzinową, zw yczajną i td . ;
5) d reny  i wsżblkfe inne w yroby ceramiczne.

Roczna produkoya 
15fQC0.G0Q sztuk.

0  Tow ar doborowy. —  Ceny um:arkowane. Q
Zam ówienia p rzy jm uje:

I), nr. [Pi. 528,
h Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie, S p ó łka
l k red yto w a budowniczych — Lw ów , Hetm ańska 12- 
" N r. tel 6h  9.

i@®eg®®g®e®e® ig g eg g g g g o g g i
f i o n r A M I

szyi ko i pew nie d z ia ła jące  pierścienie na na­
gniotki

C  t> O k  &  J 4 > l l I l S O A l S
am eryk . patent.

Pierścienie na nagaiollu
1 szt. 20 hal., 6 szt. 1 kor. pocztą 20 hal. porto. 
Do nabycia we wszystkich aptekach monarchii jak 

też w drogueryach me-J. etn.J ;

Rządowo jF upraw niona

Fsfcrjka iM «raloycl Htaycłi i specjals. tarioijM
pod fłra- ą

K. K Z A C A  I  C H M łTR S K I
w K ra& o w iP , u l .  św . G e r t r u d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą temidy i Przemysł'owej Towtraystwa Lek, Krak. po­
lecona praei to Towarayatwo

W o d y  M i n e r a l n e
o p ow iada jące  ik iadam  c h u c i  i o * n y m w odom : B i l i ń s k i e j ,  IJ le trh ilb *  
l e r t k n i  S e ś t e r s k i e j ,  V lc h y ,  M a r  t  n< t a d :  k l e j  H o rn  » « rc ,  K li>

s l n g e n ,  tu d d a i
C P a t ł A L T E  L E C Z N ł C Z E ,  jak  litow ą, bromowi,, jodową, łoU sictą , 
kwaśny, oraz n o r m a l n e  w o d y  . n i n o r a N e ,  * przepisu pro!, iawet sk>«p9.

S ty n eM  cząstkow i w apl%ka($ drogneryaca.-Cenniki n żądanie franco,
ló w n w  s k ł a d  d l a  L w o w a  w  a p to  : e  J .  w e w i ó r a k l e g o .

H a lic k a  B.

t t S E R S  d  1 8 A  r C S H
S p e c y .I.-ia  fa b ry n a  m o to ró w  w e  W iedniu,

Filialne biuro sprzedaży:

„ a ó r a r i a * *  we 2i.0ro-

poleca:
A i o i o r y  n a  g a z ,  b e n z y n ę ,  b e n z o l  i r o p ę ,

*=+=■ Urządzenia ssąco-gazowe =
koszt ruchu na godzinę i konia l 1/,—3 ha1

Lokomobile benzynowe z młocarniami
o pojcdyńozem i podwójnem czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ierw szo rzęd n y  fa b ry k .... — Dogodne w arunki zap ła ty . 

C enniki „ ra .ii i franco.

K apitaliści
i posifedacz^ losów, zechcą zażądać nume­
ru  oka*oviego , Gazety handlowej1*, ■abo­
nam ent od dzis do końca 1 DO7 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

P u W O Z y  odnawia i reperuje na jta ­
niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu-
lińskiego 4. __________________________

AUtom onile „Darracą** najnowsze 
modele ma na składzie Witoid Tranda
Przemyśl. __

Listopada 41 Obszerna elegancka 
willa z ogrodem r powodu wyjazdu do 
sprzedania lub wynajęcia.

N l ł u J y  p rzem ysłow iec  fo iak  p ra ­
gnie srobić znajum o.ć z panną lub młodą 
wdową w celu matrymonialnym z posa­
giem do założenia fabryki maszy... Kie 
. aaiecznie gotówka grunt, wodospad.
W ien XXI a k .  P.________________-

Niew iadom o, czy tu b y k  tylko taka 
chwila, czy też strona silniejsza słabsza 
je s t od s łab sze j; gdyż z* strony tej ostr.- 
t iiej było dość dowodów 1 nad „wypada1*.
M  N aw et z te| w iąkki c iern i 

■ zd o ła łem  o d d zk iić  dla sle* 
bib dużo kw iatów . — Zdeponow: 
ne i.ianuskrypta m ożna czytać  
bez o b a w y ,_____________________

Dobra okazya!
Pozosta łe  to w ary  z dawnego lokalu 
m aterace włos. poduszki) po kor. 
25, 80, 86, 40 i wyżej. Iłla te ry e  meblo­
we, dywany, chodniki, firanki, portyery, 
kołdry, koce ect. własnego wyroDu sypial­
nie, jadalnie i sal u y  polecają po ŻjljŻd. 
nycn oenacn Jozef Schuster i K azi­

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja 1. 5,

OGRODNIK
liczący la t 42, katolik, żonaty, ojciec je ­
dnego dziurka, teoretycznie i prakty  zuie 
wykształcony, władający w słowie i pi­
śmie języmem niemieckim i słowackim

poszukuje s ta łe j posady.
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adresem : 
Eugen B I..a r S tadtgórtner In Sta* 

ro ryn iec  a i .  Bukowina.

Do s p r z e d a n i a
lub zamiany

na kamienicę we Lwowie, m ajątek ziem­
ski doskonale urządzony w dobrej glebie 
w zachodniej Galicyi. Przeszło 000 mor­
gów- wraz z inw entarzem  bardzo w arto­
ściowym, za G: O.bOO lo r .  Zglusl.cu a pod 

adrt sem :

M. M a g e l b e r g
Lwów, (M ichała 4 .

G g O g g o g O jSjO Q Q Q O Q O Q Q Q

Przeprowadzenia
pat wory 6 i 8 m etr. ,

O w araneya za  cato  ć
l i  własnych wesów meblowych 

a'enti w.

O r o  i J e H n e k
W U den, S chsltenrlny  27 .

Budapeszt, A rany Janos utcza Bi. 
Składy do przechowa.-la asebli.

Lwów, U ońeluszki 18.
Telefon ł :8 .

C u k r y  d e u n r e
najwyborniejsze mięszane w kilkudzie­
sięciu gatunkach po Złr. 1 20 za funt

C ze n o g  w paczkach
fuut, po 70 cut., 80 uet i 1 Złr.

Kakab śMam proszkowana
puszki b 'aszane po 40 cent. i 75 cent., 
o.-a* wykom* H erbatn ik i mię-zane 
funt po 90 centów poleca znana od la t 
25 parow a iabryke czekolady i cukrów

H e n r y k a  T r e l e p a
w e Lw ow ie, ul. s y k itu s k a  1.
N r. Telefonu 587. Zamówienia z pro- 
w iuoji załatwia się odwrotną po'-ztą za 

pobraniem.

^  A L o  A  A h.

P erściouki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro  stoło­
we (urzęduwnie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
ubiler, Lwów, Ilotel 

Eiiropejfki.

Pod oziminy js s t  czysta

mączka żużlowa Tiiwasa A f o
najlepszym  i najrentow niejszym

n a w o z e m  i o s f o r o w y m  

O dtrkega s ię  pi*zćd tow arem  bezw artościow ym

Pod gw arancyą , czystą mączkę iuźlową Tho­
masa w  w orkach zaopatrzonych w plom bę i 

znak  ochiony, dostarczają

F ib ru k i I r s la t ó w  i N n i a s k
st. z ogi poręką Berlin W.

Jeneralny reprezentant

J ć z e f  sL a r r  a c L
Lwów, Kościuszki 18 *

Księgarnia Polska
we L w ow ie , u l .  i k a d e m l c k a  «, 

poleca dzieła pi. lagogicm e
(1 E U S S N  E R  A

do bardzo prędkiej i najła tw iejszej nauk, 
O bcych J ę z y k u # ,  b ez  'la n czyc ie ia , 
i ohj- śnieniem  wynaowy i kluczom, p. t,

auiiltk:
l  P o l s k o  i  N i e m i e c k i  Kurs I- 

y  u y  R .1.10 — knre Tf-ci K. 4.S0 
P o ! s k o - F V i .n t : t i i i k t  t a r s  i . zy 

K. 8-80 kurs I I -Si K. 9-bO. 
P o I ł k o - A n ę H I s k !  kurs T-szy K. 2 94, 

kurz II-g* K.. 8-60 
P o l a k o * n o i i y |8 k i  k m . I- tzy  K. 4-20, 

kurs il -g i  K. 5'40. 
A n te ry k a l f a k C  P r z e w o d n i k  e ros 

a  ów&aeii angielskiem i K. 1 ou, 1

Po cenach
redakcyjnych ogłozzenia do w iy s t -  

iefc bc ■ ,-yjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k ra k o w s k ic h , 
warszfawsiCeh, w iedeńnM ct. 
czeskich , fian .-u sk ich  ect., 
3aaso,;ism fachowych saiejecowych, 
z imiejeconych i za^rtnicsLyob, zw- 
mó .ijŁ ia  ca klisze i rysunki do 
■ ogłosiań, p renum eratę  na 

w azeln ie  piunia
przyjmuje

*«/! ademiftiw i ojtael
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż H ausm ana N r. 9.
—-K«**tory«y

Pra*-n i> chroniony Każde naśladownictwo bidzie karnie ścigane.
Jedynie prawdziwym jest tylko

B A L S A M  THIEKtf¥Y*E£aO
z zieloną m arką  octnor.ną zakonnico’ 12 małych lnb G po­
dwójnych flaszek, albo specyalna wielka fiaszza z patent, 

zamknięciem K. 5.—

Thierry ago maść cer.tyfołiowa
przeciw wszystkim zestarza y  ranom, zapaleniom, skalecze­
niom eto. 2 słoiki K. 3 .8 G  W , sy lsa  tyiko za zaliczk \ la 

poprzedniom nadesłaniem pieniędzy.
T e  d w a  ś r o d k i  d o m o w e  s »  s n a i ie  ogtk o i e  J t._ o  

ł ł j l e . i s t e  i n f e c r ó r n a i ic .
Zamówienia adresować

Apiekarz k  T H I E S P V  Pregrada koło R o K lc I  Saucrbrup/1,
Apt D ra  Jana P iepes Pui-dtyńskiego, apt: Szyni.

H aya  i ap '. Z . Hucki r we Lwowie.
Składy we wszysunch praw ie aptekacl.. B roszury z tysiącami 

oryginalnych podzięuowań grat.a i Iranko.

1 ic h  b ie n ]* megggeagr*̂
AliemEchłErB.iLt!!i
•uft der aclitifjenjtl-Apothiln 
» d* s

A .  T h i e r r y  in Pragrada
b(i Sohttith-Sausrb.iinn.

R u i U ł a i t e u  , c
młody obznajom iony p rak tyczn ie z podw ójną buchalte- 
ry ą  potrzebny natychm iast do sam oistnego prow adzenia 
ksiąg biurow ych. T ylko dobrze poleceni kandydaci o trzy­

m ają sta łą  posadę. ^ l
Zgłoszenia pod: , . t iu c t ta l t e r  lO O "  Biuro Sokołow­

skiego, Pasaż Hausmana.

i ®

i

Syndykat

i w i ®  f i s  ii i i i
i

wypłaca członkom swoim

dyw‘i 6«P5 b°

IOOOOOOL 0OO|0OCłOOoC: -1 vi Ol
Dni jeden inir. lik luli niichi

nie siądnie na  bydło lnb konia, jeżeli się jo  w ysm aruje

Bremsinukem
najnowszy niezawodny środek wypróbowany na m a­

newrach cesarskich.
Flaszka 2 K-, 5  kg. colli 6  K.

M r . T .  Paraskowicli
nadw orny dostawca.

■

I t a l i l e n n a .

za rok 1906 za przedłożeniem kskjieczek n- 
działowych. Kwoty do dnia BI grudnia b. r. 
niepodmesione, zostaną przeniesione na ra­
dl anek bieżący.

Kraków, dnia 26 lipca 1906. s
DY .I E K Ł Y A .

jootc otjloo cooocoo

Skiady w aptekach i drogueryach, k tó re  środki we­
terynaryjne sprzedają.

W yraźn ie  żądać P arasko w icza  Bi-emsinoł.

IOOOOOOOOOOOO OOOOC DOOOPOt

OOĈ OOOOOOOilOOOOC ooo-
Póin. Niem Lloyd, Brema

(N orddeutscher Lioyd, Brem en) 

G enera lna  A gen tura  dla Galicyi 
w e Lwowie: P a sa ż  H ausm ana tł.

© Miastowe Biuro |  L aostr. kolei Fatewjeli
we Lwowie, Pttsaź Kausmiina 9.

W y d a je :
B I L E  T Y Z E S T A Y I A l N E

^Fatirscheichofty) K t u n b ln c w a i le . t i^ e ę ir .c  (Bnndroieo) i pj»vvr«> 
m e do w m yitkicb i se w siystA .ch s:aiciuioji*yoh miojaoowoóni Ku- 
copT i  ważnością 4 5  - 8 0  i 9 0  d n i  i i j m i k e n t  o d  Ś2—3 0  p ro *  

c e n t  cc eon nonnrJuych.

I ) «  W i e d n i a  z 4 5  d n i .
fla  obecny sez&n

pjiaua *><} io»eyty j a i l y  pow rotne z odpowiednim opustom do wtoy 
stkich tniejgooyości p.-iudnloa.-ych jak  :

B iarltz . F i j m J  (Ahhtzyi), t . m e c / l  (L id o ) , T r i e s t u ,  C a*  
pri, N e a p o l u ,  N lz z y ,  Florenftyi, B a y n m  e ti.

Lo Kerljab adr., Wroo^-s-wlr., P i  t a i . Ł t p s t  B e r lin a , Br#*- 
my, H em barga, P a ry ża  i w airościią 45—00 i 80 dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
uwyLł® d a  w s z y s tk ic h  t t a t y l  w k r a ju  t z a g r a n ic ą .

S p ird a z  wszelkich rozkłaaów ’0 i i Jirzewhdnifów.
Z a m ó w i o n e  oilety  na prow ncyę w ysyła się za zaliczką 

- pocztową lub leź za pośrednictw em  odnośnej staey i kolej, -jk
Prey iar.ów ionin  bilotu renta-/,-ialnsgu n a liśy  nadesłać 4 ko- 

rouy ra d . n i podr.ć dzień, od którego b ilet ma być ważnym. ^

© © O t  i m !

B ezp o śred n ie  potęozenle p n  o s  »- 
w e, c e sa rsk im 1 pośpiesznym i, I po- 
 m cztuwym ! parosta tkam i. -----

Bo S t a n ó w  Z,iedn.  L meryki:
(Nowego Y orku ; B a ltim ore ; G a w e re iiu )

Kanady; B razylii; A rgen­
t y n y  {Buenos Aires) A ustralii;
rEEE Japonri, Chm etc.

B ile ty  ko le jow e ao każd e j s tacy . P ó łnocnej A n,ei-yki.
Karty oKręire do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskim? udziela i sprzedaje bilety:

t e r a t a  atettara Psia. A  L io jls  n  Ł io w le
= = = = =  P a sa ż  Hauwnsanna 9 . = = = = =iooooooooooooo<vx>or oovoo5

■ - ■    ..................................... ....... ............. ..................................................... .. .......  ................... ni ii i ii ■ ■.■■u | , r ^

A L a w i a r m a  K r y s z t a ł c  r a
jtelecft z i m k o i r d f a  k a w ę

Ridaktor odpowiedzialny L lld W 11̂  R ?^«łow fsN I, Papier z fabryki Braci ł'ialkowakich. 7, drukarn i E. mi ar za W


